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Potężna manifestacja w Paryżu
z okazji Święta Narodowego

K om unikat

KIRYŻ (PAP). — Z okazji święta 
narodowego 14 lipca odbyła się w 

Paryżu w godzinach popolunlowycb 
potężna manifestacja demokratyczna 
i  udziałem kilkuset tysięcy osób pod 
hasłem walk; o pokój 1 wolność. Ma­
nifestanci sformowali pochód od pla 
en Bastylii do Place de la Naiion, 
gdzie na trybunie zasiedli członkowie 
Biura Politycznego i Komitetu Cen­

tralnego francuskiej partii komunis 
tyran ej oraz przedstawiciele 40 de­
mokratycznych organizacji francu­
skich i zagranicznych. Zwraca uwagę 
obecność Thoreza, Cachina, Duclos, 
Fargc, generała Johmllc, w ie e p w  
wodniezącego Zgromadzenia Narodo­
wego — Madeieine Braun, przewodni 
rżącego misji wolnego Vietnamu Dan 
ha oraz wielu innych wybitnych 
przedstawicieli świata politycznego.

Pochód otworzyli przedstawiciele 
krajowej rady bojowników o wolność 
ł pokój, która zorganizowała manife 
stację, oraz przedstawiciele sekreta­
riatu paryskiego K»ngresu Pokoju. 
Za nimi postępowali członkowie Biu 
ra CGT, komitetu porozumiewawcze­
go stronnictw postępowych oraz k>mi 
lety socjalistycznej partii jedności.

Między ogromnymi portretami Le­
nina i Stalina manifestanci niosą 
okryty kirem portret Dymitrowa. Tho 
rez a za nim wszyscy znajdujący się 
na trybunie powstają z miejsc. Okrzy 
ki milkną. Nad tłumem przechodzi 
cień świeżej bilesnej żałoby.

Miarowym krokiem przechodzą 
przed trybuną robotnicy vietnamscy 
we Francji, którzy wznoszą okrzyk: 
„Żądamy rokowań z Cho-Hin-Min- 
chetn". To samo hasł., widnieje na 
transparentach r>botników francus­
kich.

Za ligą walki z rasizmem i przed­
stawicielami wychodźćtwa krajów de 
mokracji ludowej —  wybija się o- 
gromna grupa organizacji polskich 
we Francji: towarzystwo przyjaźni 
polsko -  francuskiej. Rada Narodo­
wa Polaków we Francji. Transparent 
Polaków we Francji głosi: „Polacy i 
Francuzi zjednoczeni wczoraj w ru­
chu oporu, walczą dziś wspólnie z 
paktem atlantyckim". Za arganiza- 
cją młodzieży polskiej ^Grunwald'1 
i związkiem Polaków, b. uczestników 
francuskiego ruchu oporu, za harce­
rzami i związkiem kobiet im. Marii

Strajk górników
we Francji

PA R YŻ  (PA P ) —  Górnicy depar­
tamentów Nord, Pas de Calais i 
Gard przeprowadzili w  dniu wczo­
rajszym strajk protestacyjny prze­
ciwko przetrzymywaniu we więzie­
niu górników, aresztowanycr za u- 
dział w  górniczym strajku powszech 
nym. Górnicy domagają się uwol­
nienia aresztowanych towarzyszy. 

-------- o--------

D l a c z e g o  
utrzymywany jest 
most powietrzny

BERLIN (PA P ) —  „Taegliche 
Rundschau*1' stwierdza, że most po­
wietrzny jesrt nadal utrzymywany 
przez Anglosasów, gdyż zapewnia 
on olbrzymie zarobki angloamery- 
kańskim towarzystwom prywatnym.

Według danych amerykańskich 
koszty transportu towarowego przez 
most powietrzny wynoszą dziennie 
400 tys. dolarów. Lwią część tej su 
my otrzymują amerykańskie i an­
gielskie towarzystwa transportu po 
wietrznego oraz firmy dostarczają­
ce paliwo.

„British Europen A ir Ways“ oraz 
inne angielskie towarzystwa lotni­
cze zarabiają na czysto na dosta­
wach powietrznych do Berlina do 
200 tysięcy funtów szterliofiów mie 
siecznie.

I Konopnickiej przechodzi ogromny 
ustrojony girlandami rydwan, symbo 
lizujący Polskę Ludową. Trzy posta 
cie: robotnika, chłopa i inteligenta 
podają sobie ręce. Nad nimi kołysze 
się transparent z napisem: „Wykona 
my plan 6-lctni“ .

Gdy ucicha się burza oklasków, wi 
tająca Polaków, idą dalej: Włosi,' ko 
lejarze z CGT, delegacje górników. 
Transparenty głoszą: ,,Precz z pla­

nem Marshalla, który wytwarza bez 
robocie 1“, „Żądamy 40-godzinnego 
tygodnia pracy l“ .

W manifestacji wzięły udziai licz 
ne organizacje młodzieży oraz masy 
robotników paryskich, zrzeszonych w 
związkach zawodowych.

Defilada trwała wiele godzin, stając I 
się potężnym wyrazem solidarności j 
mas pracujących i wszystkich demo I 
kratów Francji. |

(PAP). —  Jak nas informują z 
Prokuratury Sądu Apelacyjnego 
w Lublinie, śledztwo, prowadzo­
ne w sprawie śmierci Rabczuk 
Heleny i ranienia 19 osób, wy­
kazało dotychczas co następuje: 

Dnia 3 lipca br. w Lublinie zo 
stały rozpowszechnione wiadomo 
ści o rzekomym „cudzie11, który 
miał mieć miejsce w Katedrze.

Aczkolwiek komisja, powołana 
przez ks. biskupa Kałwę, stwier­
dziła, że nie ma żadnego „cudu“, 
władze kościelne nie tylko nie 
przedsięwzięły żadnych kroków 
celem wyjaśnienia istotnego sta­
nu rzeczy, lecz nawet wydały za 
rządzenia, które przyczyniły się 
do wzmożenia fanatyzmu i orga­
nizowania napływu otumanio­
nych wiernych.

Ksiądz Forkiewicz — pierwszy 
wikariusz Katedry lubelskiej —  
wyjaśnił:

„Ja osobiście nie mogę stwier 
dzić „cudu". Początkowo my­
ślałem, że z kropidła mogła 
upaść na obraz kropla wody,

ktoś mówił, że mogły to być 
bakterie, które wytworzyły 
ciecz. Mam przekonanie, które 
miałem od początku, że tu nie 
ma nic nadzwyczajnego". 
Dotychczasowe wyniki śledz­

twa pozwalają stwierdzić, że wy 
padki, które miały miejsce dnia 
13 lipca 1949 r. na terenie Kate­
dry lubelskiej, a mianowicie 
śmierć Rabczuk Heleny i ranie­
nie 19 osób, zostały spowodowane 
karygodnym postępowaniem or­
ganizatorów tłumnego napływu 
ludzi.

Dalsze śledztwo w toku.
MMMM—■MMMMM*.

Pierwsze miejsce w kraju
pod względem 
jakości produkcji

zdobyła
lubelska Garbarnia nr. 2

Przy podsumowywaniu wyników 
współzawodnictwa międzyzakłado­
wego w I kwartale br. okazało się, 
U LUBELSKA GARBARNIA NR 2 
ZDOBYŁA PIERWSZE MIEJSCE 
W  SKALI KRAJOWEJ POD 
WZGLĘDEM JAKOŚCI W  WYKO­
NANIU  PLANU PRODUKCJI W 
TYM OKRESIE, OSIĄGAJĄC 188 
PROC. W YKONANIA PLANU I 
996 PKT. OCENY. Garbarnia Nr 1 
zajęła zaszczytne miejsce 6, a gar­
barnia Nr 3 — 14-te.

Pod względem wykonania piana 
produkcji garbarnia Nr 2 uplasowa 
la się w  skali ogólnokrajowej na 
miejscu 9, wykonawszy 134 proc. 
planu I uzyskawszy 340 pkt. oceny. 
Garbarnia Nr 1 zajęta w tym dziale 
oceny 31 miejsce z wykonaniem pla 
nu w 102 proc., a garbarnia Nr 3 
jedno z końcowych miejsc — 45-tę, 
wykonawszy plan w 89 proc.

Piękne wyniki lubelskich garbar 
ni należy uważać za rezultat wpro 
wadzonego w br. powszechnego W 
tych zakładach indywidualnego 
współzawodnictwa w pracy.

Zatarł się stopniowo
charakter 
społeczny FAO
stwierdza
delegat Polski

GENEWA (PAP). — W dniu 1* 
bm. na posiedzeniu Komitetu Eko­
nomicznego Rady Gospodarczo-Spo 
łecznej ONZ otwarta została dysku 
sja nad raportem Międzynarodowej 
Organizacji Wyżywienia i Rolnie 
twa (FAO).

W czasie dyskusji wiceprzewod­
niczący delegacji polskiej Kudliń­
ski wygłosił dłuższe przemówienie, 
w  którym skrytykował obecn‘e prey 
jęte środki działalności tej organi­
zacji.

Program FAO, opracowany przy 
współpracy i z inicjatywy prezyden 
ta Roosevelta, miał pierwotnie cha 
rak ter znacznie szerszy, zamierzo­
no bowiem wówczas stworzyć z tej 
organizacji ośrodek oddziaływujący 
czynnie i bezpośrednio na sytuację 
podaży i popytu na główne artyku­
ły rolnicze na świecie i wyposażyć 
ją we własne fundusze.

W rzeę^ywistośoi jednak charak­
ter społeczny tej organizacji stop­

niowo zatarł się.

Działalność FAO  — podkreślił 
Rudz ński —  sprowadza się obecnie 
do informacji statystycznych, ponao 
cy technicznej i konsultacji. Stosu­
nek Polski do FAO  w  przyszłości 
będzie w dużej mierze zależał od 
tefjj, czy organizacja ta wykroczy 
poza obecny program mlrrmalny i 
czy wejdzie ona na drogę decyzji, 

' J KlOrycfi wymaca ODecna aytoacia.

List otwarty
do Kurii Biskupiej i społeczeństwa

Od kilkunastu dni jesteśmy świadkami gro­
madzenia się w Katedrze Lubelskiej, wokół niej 
na placach, ulicach, stacji kolejowej i w pociągach 
ludności, którą do Lublina ściągnęła sensacyjna 
wiadomość o cudzie, jaki miał mieć miejsce w Ka­
tedrze Lubelskiej w dniu 3 lipca br.

Zdziwieni dalszym rozwojem wypadków zwią 
zanych z rzekomym cudem, jako ludzie wierzący 
i należący do kościoła, ośmielamy się tą drogą 
wyrazić nasze zdanie, nie narzucając nikomu wia­
ry ani jej nie odbierając.

Żyjemy w piątym dziesiątku XX wieku, w 
wieku radia, promieniotwórczości, energii ato­
mowej i wielu zdobyczy naukowych. Zjawiska te 
budzą głębokie refleksje i każą uczonym prowa­
dzić żmudne nieraz badania, wieńczone wydar­
ciem tajemnic przyrodzie. Żyją jednak na świecie 
ludzie, którzy nieznane ogółowi ludności siły sta- 
rają się wykorzystać dla celów zniszczenia, zbrod 
ni i panowania nad innym człowiekiem.

Nam, mieszkającym w Lublinie, mieście 
dwóch uniwersytetów, wydał się dziwnym fakt, 
iż wieść, jaka rozeszła się od uczestników nie­
dzielnego popołudniowego nabożeństwa w Kate­
drze Lubelskiej, będącej kościołem — siedzibą bi­
skupa, nie znajdowała dość długo stwierdzenia lub 
zaprzeczenia ze strony kompetentnych władz ko­
ścielnych i naukowych naszego miasta. Dopiero 
po tygodniowym okresie, w niedzielę 10 lipca, 
usłyszeliśmy z listu Biskupa lubelskiego stwier­
dzenie, że prace powołanej komisji dla fachowego 
ustalenia szczegółów nie dają podstawy do uzna­
nia zjawisk, jakie miały miejsce w naszej Kate­
drze, za zdarzenie cudowne i nadprzyrodzone.

Wiemy, iż obrazy są przez Kościół uznane za 
przedmiot kultu ze względu na osoby na nich 
przedstawione. Wiemy, że w żadnym kościele, na­
wet niedostępnym dla wiernych, nie wolno wy­
stawiać w celach kultu obrazów bez aprobaty 
miejscowego biskupa. Dlatego dziwi nas, zawsty­
dza i gorszy fakt, iż w Katedrze — siedzibie bi­
skupa — do rzekomo cudownego obrazu z da­
lekich stron, wbrew wezwaniu Biskupa Ordyna­
riusza prowadzą bezpośrednio i pośrednio piel­
grzymki duchowni, że inni duchowni organizują 
wejście do Katedry i obrazu, że odprawiają przy 
tym nabożeństwa w sposób przez Kościół ustalo­
ny, stwierdzając w ten sposób publiczny charak­
ter kultu, mimo ogłoszenia przez Biskupa Ordyna­
riusza, iż cud nie został stwierdzony. Z przykro­
ścią musimy stwierdzić, iż duchowieństwo lubel­
skie nie zdało egzaminu, przed którym je przypa­
dek postawił. Spodziewaliśmy się, iż wpłynie ono 
na pobudliwy i łatwy do zaagitowania tłum i nie 
będzie narażało na niewygody i poniewierkę, 
oderwanie od żniw, wreszcie nie będzie narażało 
ludzi uczciwie wierzących na gorzki zawód po 
oglądnięciu rzekomo cudownego obrazu. Piel­
grzymki bowiem nie ustały i w dalszym ciągu wi­
dzimy tłumy ludności rolniczej, oderwanej od 
żniw dojrzewającego gwałtownie w upalnych 
dniach lipca zboża.

Na tle wypadków lubelskich szerzy się plot­
ka, przekraczająca 1 zniekształcająca fakty, wyol­
brzymiająca zmyślone lub z fanatyzmu religijnego 
zrodzone, niepoważne, uwłaczające miejscu i praw 
dzie wieści o cudownym zjawisku, a nawet uzdro­
wieniach, których nie było. Z miasta dwóch uni­
wersytetów poachodri się się w świat bezkrytycz­

na wieść, zrodzona z ciemnoty i mająca cechy śred 
niowiecznego obskurantyzmu, nieuctwa, usiłująca 
przyćmić światło nauki, rozpalić namiętność. Wia­
ra jest podstawą religii, ale nie powinna być in­
spirowana i podsycana w sposób średniowieczny 
w stosunku do zjawisk, nie mających żadnego 
związku z prawdziwą religią. •

W wypadkach lubelskich, mających na celu 
oderwanie tysiące rąk od pracy, obawiamy się in­
spirowanej przez nieodpowiedzialne rozpolityko­
wane jednostki akcji politycznej, której nie chce­
my właśnie jako wierzący widzieć w kościele. 
Nie chcemy patrzeć na kramy i ciągnienie zysku 
przez lichwiarzy. Nie chcemy widzieć w świątyni 
wyciągania z podnieconego ubogiego tłumu ol­
brzymich sum, choćby nawet na odbudowę znisz­
czonej Katedry, bo są na to inne sposoby.

Pragniemy zwrócić uwagę lubelskiego świa­
tłego społeczeństwa, szkolnictwa i świata nauki na 
ujawniony przy okazji ostatnich wypadków niski 
poziom oświaty niektórych zespołów naszej lud­
ności.

Pragniemy zwrócić uwagę kierowników na­
szego życia gospodarczego na straty w dziedzinie 
produkcji i budowy Kraju, spowodowane niewąt­
pliwie pielgrzymkami do Lublina, miejsca rzeko­
mego cudu.

Wydaje nam się, iż jest już najwyższy czas, 
aby odpowiedzialne czynniki zarówno kościelne 
jak i społeczne w sposób zdecydowany położyły 
kres psychopatycznej atmosferze, wywołanej auto­
sugestia, zjawiskiem powidoku czy wreszcie złą 
wolą nieodpowiedzialnych mąddeli spokojnej 
pracy nad budową Demokratycznej Polski.

Oczekujemy zdecydowanej postawy Kurii Lu­
belskiej i duchowieństwa naszego województwa, 
czego — z przykrością stwierdzić to musimy —  
nie czyni list pasterski ks. Biskupa Lubelskiego, 
komentowany rozmaicie przez duchowieństwo 
Diecezji.

Sądzimy, że Władze Państwowe, których stosu­
nek do spraw kultu religijnego i kościoła określił 
niedawno minister Wolski, a których pełna, de­
mokratyczna tolerancja stosunku do wydarzeń w 
Lublinie jest nam znana, położą bezwzględnie 
kres fanatycznej histerii, która doprowadziła do 
karygodnych, a jakże bolesnych i tragicznych wy­
padków, jak śmierć młodej kobiety i poważne 
obrażenia cielesne zagrażające życiu wielu innym 
osobom.

Lublin, dnia 14 lipca 1949 r.
Dr. Malicki Stanisław — prof. UMCS, dr Frey- 

tag Józef — prof. UMCS, Wyleżyński Adam —  
dyr. Filharmonii Lub., Bielski Konrad — czł. Zw. 
Literatów Polskich, dr Ossendowski Aleksander 
— prof. UMCS, inż. Kryński Tadeusz — dyr. Izby 
Przem. Handl, mgr Skorupski Czesław —  proku­
rator S. O., mgr Policha Leopold —  sędzia, inż. 
Szubert Stefan, mgr Gabarewski Lenid. mgr Ste- 
liga Józef, mgr Fiala Tadeusz, Michalakowa Felik 
sa — nauczycielka, dr Mączka Józef —  lekarz, 
dr Jędrzejewski Ryszard —  lekarz, dr Chełchow- 
ski Stanisław — lekarz, Kański Marek — asy­
stent UMCS, dr Kałużny Wincenty —  lekarz, dr 
Smolarek Franciszek —  lekarz, mgr farmacji Ka­
sperek Józef, dr Doda Rudolf —  lekarz, inż. Ry- 
ehard Konstanty, Grudziński Stanisław — adwo­
kat. dr Brudtkowska Adelajda — lekarz, dr Hans 
Tgdgww -a  lekaia.
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Zerw an ie  ze światem im perializm u,
oderwanie się od jego przeklętych praw 

oznacza dobrobyt mas ludowych
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR tow. Minca 
na zakończenie Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Warszawie

Towarzysze! Rok temu odbyło 
się lipcowe Plenum Komitetu 
Centralnego PPR. Lipcowe Ple­
num proklamowało nową polity­
kę Partii na wsi. Polityka ta 
zmierza do systematyczniej obro­
ny biednego i średniego chłopa 
przed wyzyskiem kapitalistycz­
nym. Polityka ta zmierza do stop 
aiowego ograniczania elementów 
kapitalistycznych na wsi. Polity 
ka ta ukazuje masom chłopskim 
perspektywy socjalistycznej prze 
budowy rolnictwa i nastawiona 
jest na okazanie wszechstronnej 
pomocy tworzonym przez chło­
pów, pierwszym wzorowym spół 
dzielni om produkcyjnym. Ta no­
wa polityka Partii spotkała się 
ze wściekłymi atakami reakcji. 
Ta nowa polityka Partii spotka­
ła się z niedowierzaniem, wątpli 
wościami, nawet u niektórych na 
szych towarzyszy. Jeżeli wyrazić 
te wątpliwości, które miały nie­
wątpliwie miejsce, to streszczały 
się one do takiej myśli:

„Rozpalacie walką klasową 
na wsi, będziecie bronić inte­
resów biednego i średniego 
chłopa, będziecie ograniczać i 
stopniowo wypierać elementy 
kapitalistyczne na i  osi, będzie­
cie ukazywać chłopom per- 

. spektywy socjalistycznej prze­
budowy wsi, będziecie okazy­
wać pomoc w budowie wzoro­
wych spółdzielni produkcyj­
nych. To wszystko jest dobre. 
Ale co będzie z produkcją rol- 
ńiczą, czy nie spadnie ona w re 
zultacie tej polityki, w rezul­
tacie ograniczania kapitalistów 
wiejskich?“
Przeszedł rok, czy myśmy w 

ciągu tego roku bogaczy wiej­
skich ograniczyli?

Niewątpliwie ograniczyliśmy 
ich. Ograniczyliśmy ich przez kia 
sowe nastawienie podatku grun­
towego i FOR-u, usunęliśmy ich 
w znacznym stopniu z Rad Naro 
dowych i z zarządów spółdzielni.

Czy w ciągu tego roku wzmo­
gliśmy obronę biednego 1 śred­
niego chłopa? Niewątpliwie tak.

A co się stało w ciągu tego ro­
ku z produkcją rolną? Czy spad­
ła ona czy wzrosła? Czy obszar 
zasiewów wzrósł czy zmalał. 
Wzrósł! czy wydajność z hektara 
w ciągu tego roku wzrosła czy 
zmalała? Wzrosła! Czy ilość ko­
ni, krów, zwłaszcza świń wzrosła 
czy zmalała? Wzrosła! Czy zuży­
cie nawozów sztucznych wzro­
sło czy zmalało? Wzrosło!

Zwycięża polityka rolna 
na wsi

Co z tego wszystkiego wynika? 
Z tego wszystkiego wynika, że 

nowa polityka rolna na wsi, że 
polityka, skierowana przeciwko 
elementom kapitalistycznym, nie 
tylko nie przyniosła spadku pro­
dukcji, ale przyniosła jej znacz­
ny wzrost. Z tego wszystkiego 
wynika i to jest niewątpliwe, że 
bez tej polityki nie mielibyśmy 
takiego wzrostu produkcji, bo­
wiem nasza polityka na wsi umo 
źli wił a szybszy i pomyślniejszy 
wzrost produkcji gospodarstw 
mało i średniorolnych i na tej 
przede wszystkim podstawie 
wzro6t całości produkcji rolnej.

Weźmy teraz zagadnienie spół 
dzielni produkcyjnych.

Rok temu, zaczęliśmy mówić

0 spółdzielniach produkcyjnych 
na wsi. Dywersyjnej agitacji i 
wrogich plotek było wtedy co 
niemiara. Dużo też było niezrozu 
mienia i dezorganizacji wśród 
wielu chłopów. Obecnie po roku 
nie tylko mówimy o spółdzielczo 
ści produkcyjnej, ale gdzienie­
gdzie chłopi już ją konkretnie or 
gandzują. I choć wróg klasowy 
wytęża wszystkie siły, jest rze­
czą niewątpliwą, że niezrozumie­
nie, dezorientacja wśród chłopów 
jest znacznie mniejsza. Dlaczego?

Dlatego, że chłopi się przeko­
nują, że Partia ich nie wprowa­
dza w błąd, że słowa Partii nie 
mijają się z czynami, że Partia 
nie chce komenderować chłopa­
mi, czy narzucać siłą spółdzielnie 
produkcyjne, że Partia dąży do 
tego, by spółdzielczość produk­
cyjna rozwinęła się na wsi stop­
niowo, w oparciu o rosnące moż­
liwości materialne i dobrowolne 
przekonanie mas chłopskich.

A  więc Ograniczyliśmy w tym 
roku niewątpliwie kapitalistów 
wiejskich i osłabiliśmy ich pozy­
cje, broniliśmy lepiej drobnych
1 średnich chłopów, nie tylko już 
mówimy o spółdzielczości produk 
cyjnej, ale chłopi gdzieniegdzie 
zaczęli ją już realizować, a pro­
dukcja rolna nie tylko nam nie 
zmalała, ale wzrosła i świado­
mość na wsi poczyniła znaczne 
postępy.

Dzięki czemu mogliśmy to osią 
gnąć? Mogliśmy to osiągnąć 
dzięki słusznej polityce naszej 
Partii, polityce umocnienia soju­
szu robotniczo - chłopskiego, po­
lityce oparcia o biedotę wiejską 
i trwałego sojuszu ze średnimi 
chłopami.

Nasza polityka 
wzmacnia sojusz 

robotniczo-chłopski
W czym wyraża się w działal­

ności rządu ta polityka?
Wyraża się m. in. w  polityce 

podatkowej, która wymierzona 
jest przeciwko bogaczom, która 
przyznaje wielkie ulgi biedocie 
i chroni średniaka, wyraża się w 
polityce kredytowej jak również, 
co ma wielkie znaczenie, wyraża 
się w dziedzinie polityki cen. Usta 
lenie w zeszłym roku stałych, 
opłacalnych cen na zboże i usta­
lenie w środku roku rolniczego 
stałej, opłacalnej ceny na żywiec
— stworzyło podstawy do umoc­
nienia sojuszu robotniczo -  chłop 
skiego i dało możność jeszcze śd 
ślejszego powiązania się ze śred­
nim chłopem.

Odbywają się już żniwa. Przed 
rządem, przed Partią stoi zagad­
nienie, jak ułożyć w tym roku 
ceny rolnicze.

Oczywiście należy ułożyć je 
tak, żeby wzmocnić, utrwalić i

rozbudować sojusz robotniczo -  
chłopski.

Jak kształtują się ceny zbóż na 
rynkach światowych.

Kształtują się one pod zna­
kiem powszechnej i wielkiej 
zniżki.

Oto parę danych o tej zniżce.
Jeżeli porównamy na przy­

kład ceny w Chicago w czerwcu 
ubiegłego roku i w czerwcu 
bież. roku, to okaże się, że w cią 
gu tego roku cena owsa zmniej­
szyła się o 38 proc-, cena pszeni­
cy spadła o 24 proc., cena kuku­
rydzy spadła o 39 proc., zaś cena 
żyta w Kanadzie w tym samym 
okresie spadła o 50 proc. Mamy 
więc spadek cen na giełdach 
światowych w granicach od 24 
proc. dla pszenicy, do 50 proc. 
dla żyta.

Wszyscy pamiętamy sprzed 
wojny, że w Polsce sanacyjnej 
wtedy, kiedy spadały ceny na 
giełdach światowych, to na łeb 
i na szyję spadały one i w kraju.

Oto parę przykładów. W  1928 
r. kwintal pszenicy kosztował w 
Nowym Jorku w przeliczeniu na 
złote 48 zł, a w 1932 roku spadł 
do 21 zł, co się stało w Polsce? 
W 1928 r. cena pszenicy wynosiła 
47 zł, a w 1932 roku spadła do
34 zł.

Popatrzmy na inny okres: w  
1937 roku cena pszenicy w tym 
samym Nowym Jorku wynosiła

» Z g r y zo ty  i nienow ndzenia nana A ttle e «
Pod powyższym tytułem znak-Mni 

ty publicysta radziecki Zasławski w 
felietonie zamieszczonym w ,,Praw 
dzie“  omawia ostatnie przemówie­
nie Attlee w Manchesterze.

Burżuazyjna prasa angielska — 
pisze Zasławski — wychwala zazwy 
czaj pod niebiosa ,,spokój, umiar, 
kowanie i punktualność" pana 
Attlee pisząc zresztą niepłrównanie 
więcej o tych jego zaletach, aniżeli
0 jego zdolnościach. Należy jednak 
z ubolewaniem stwierdzić, że ostat 
nio charakter pana Attlee mocno 
się zepsuł, albowiem jego przemó­
wienia w Manchesterze nrkt nie na 
zwie ani spokojnym, ani zrównowa 
żonym. • •

Przemówienie to bowiem według 
opini; powszechnej było wprosi cho 
robliwie histeryczne.

Paai Attlee wyraźnie nie panował 
nad sobą i utraci! nie tylko spokój, 
ale j logikę, Gdyby zapytano pana 
Attlee dlaczego zepsuł się tak jego 
charakter, to na pewno odpowie­
działby: ,,Winni są komuniści". Tę 
oto bowiem jedyną odpowiedź daje 
Attlee na wszystkie pytania tyczące 
się przyczyn zla w Anglii, na kuli 
ziemskiej i w całym wszechświecie.

Dlaczego jest tak zla sytuacja 
gospodarcza Anglii? — winni są ko 
muniści. Dlaczego angielskie finan­
se są w stanie opłakanym? — winę 
ponoszą komuniści. Dlaczego coraz 
trudniej wyżyć robotnikom angiel­
skim, dlaczegj załamał się plan 
Marshalla? winnj są oczywiście ko 
muniści.

Jeśliby — pisze Zasławski — na 
zebranie w Manchesterze spad! czło 
wiek z księżyca, to doszedłby do 
przekonania, że komuniicj są w An 
gli.1 partią rządzącą, a „Attlee jest 
leaderem bezsilnej opozycji, że, w 
parlamencie komuniści tworzą przy 
tłaczającą większość, że na czele 
banków w Angli; stoją komuniści
1 i e Sir Stafford Cripps tfu, tfu, 
tfu,... to komunista Itd.

Ale na zebraniu w Manchesterze 
nie było ludzi z księżyc-a. Byli tam 
Anglicy, którzy dobrze widzą kto po 
nos; odpowiedzialność za całkowity 
krach polityW ekonomicznej Anglii.

Z manchesterskiego przemówie­
nia pana Attlee wynikają dwa nie-

w ą ip u w e  w n io sk i: i )  iż  p o ło żen ie  
Anglii pogorszyło się zdecydowanie 
I pogarsza się coraz bardziej, 2) że 
wpływy komunistów w Anglii ro­
sną.
Ale Attlee pomieszał przyczynę ze 

s.kutkiem. Wpływy komunistów rosną 
właśnie dlatego, że Attlee, jak i cala 
jego partia nie potrafi dać zadawala 
jącej odpowiedzi na pytania ludu 
co do przyczyn ekonomicznej ; po 
litycznej katastrofy Anglii. Komu­
niści zaś potrafią dać tę odpowiedź. 
Komuniści mówią ludowi prawdę o 
planie Marshalla, o zgubnej antyna- 
rodowej polityce lab^urzystryw, mó 
wią o tym, że planowa gospodarka 
w ZSRR i krajach demokracji ludo 
wej wyraźnie góruje nad gospodar­
ką kapitalistyczną itd.

Attlee nie mógł zaprzeczyć tym 
faktom, ale za to prób>wał oczernić 
Związek Radziecki, nazywając kraj 
socjalistyczny „państwem policyj­
nym", w odróżnieniu od Anglii, któ 
ra jest rzekomo państwem ,,demo­
kratycznym". Ale fakty mówią co 
innego. Wskazując na aresztowanie 
Gerharda Eislera, Zasławski pisze: 
„Na rozkaz >bcego mocarstwa poli 
cjanci rzucają się jak psy na zagra 
nicznego komunistę który absolut­
nie w niczym nie zawinił wobec 
państwa, do którego się dostał prze 
jazdem". To możliwe je»t tylko w 
państwie policyjnym. Podobnie tyl 
ko w państwie policyjnym możliwa 
jest ochrona przeZ policję demonstra 
cji faszystów angielskich i rozpędzanie 
demonstracji robotniczych, lub za 
kaz demonstracji 1 maja, jak to 
miało miejsce w Anglii.
Pan Attlee - pisze Zasławski -  w swym 
przemówieniu manchesterskim czynił 
aluzje do jakiegoś państwa ościenne 
go, którego nazwy tchórzliwie 
nie wymieniał, twierdząc, iż w myśl 
jego rzekomych ,,dyrektyw" komu­
niści angielscy krytykują plan Mar 
shalla i politykę rządu Tabourzy- 
■? to ws kiego.

„Nie wchodząc w analizę tej 
zbrodniczej insynuacji goebbelsow- 
skiej powiem tylko, że w sytuacji 
pana Attlee, spełniającego ̂  rozkazy 
zagranicznego mocarstwa,' aluzje 
t©g:> rodzaju są nietaktowne i śmie 
szne Rząd który caią swoją polity

ekonomiczną, dyplomatyczną, 
wojskową prowadzi pod kierunkiem 
imperialistów USA, utracił własne 
oblicze i stał się echem Achesona, 
sprzedając suwerenność państwową 
za pomyje z marshallowskiego ko­
ryta.

Taki rząd postąpiłby mądrzej, 
gdyby uczciwym obywatelom, an­
gielskim patriotom, broniącym nie 
podległości kraju nie przypisywał 
swych własnych grzechów i zbrod­
ni, jak b>wiem mówi przysłowie: 
„W  domu powieszonego o stryczku 
się nie mówi".

Klęska bezrobocia
w Japonii 1

NOWY JORK (PAP). — Z Tokio 
donoszą, że w ostatnim tygodniu 
zwolniono w Japonii z pracy 20 tys. 
kolejarzy.

Ogółem przewiduje się redukcję 
100 tys. kolejarzy japońskich. 

Obawiając się fermentów w łonie 
klasy robotniczej rząd japoński prze 
prowadza redukcję kolejarzy etapa­
mi.

27 zł., a w  1939 roku wynasiła 
tylko 16 zł. Co się stało w Pol­
sce? Cena pszenicy z 28 zŁ w  
1937 roku spadła do 18 zŁ w  
1939 r. Co to znaczy. Znaczy to, 
że ceny w Polsce wiernie szły 
za cenami amerykańskimi, że 
chłop polski cierpiał od każdego 
spadku giełdowego. Od każdego 
kryzysu, od każdego wstrząsu na 
rynku amerykańskim, argentyń­
skim, czy kanadyjskim. Gdyby 
się to miało powtórzyć w Polsce 
teraz, trzeba by było np. cenę 
żyta obniżyć tak, jak się obniży 
ła ona w Kanadzie, to znaczy o 
50 proc., inaczej mówiąc mniej 
więcej o 1000 zł na kwintalu.
Towarzysze! Nasza Partia i nasz 

rząd takiej polityki prowaddć 
nie będzie.

Nasza partia i nasz rząd robot­
niczo-chłopski w tym roku, mi­
mo kryzysu na rynkach Świato­
wych, mimo spadku ceny w No­
wym Jorku, w Winnipegg, eay 
w Buenos Aires —  utrzyma ceny 
zboża na zeszłorocznym pozto~ 
mie.

Towarzysze. Czasem jest trud­
no chłopu wytłumaczyć, co to 
znaczy demokracja ludowa, oo 
to znaczy walka z imperial!*- 
mem, co to znaczy oderwanie się 
od praw rozwoju kapitalistycz­
nego.

Macie teraz na przykładzie po 
litykl cen rządu robotniczo-chłop 
skiego jasny, wymierny, prosty 
sposób wytłumaczenia masom 
chłopskim, oo to znaczy demo­
kracja ludowa, oo to znaczy zer­
wanie ze światem imperializmu 
i oderwanie się od Jego przeklę­
tych praw.

Gdyby Polska we wyrwała się 
z niewoli kapitalistycznej, gdy­
by nie była demokracja ludowa, 
światowy spadek cen uderzyłby 
boleśnie w polską wieś i nie tyl­
ko zahamował jej rozwój, ale od 
rzucił ją daleko wstecz. Polska 
rozbiła kapitalizm, Polska jest 
demokracją ludową, w Polsce 
rządzi rząd robotniczo -  chłop­
ski. Dlatego dla polskiego chłop* 
nie straszne są kryzysy, dlatego 
rozwija się i będzie się rozwijać 
szybko i pomyślnie polskie rol­
nictwo.

Ta nasza polityka cen obliczo­
na jest na utrwalenie sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego, na u trwa 
lenie sojuszu ze średnio rolnym 
chłopem, głównym producentem 
zboża na polskiej wsi.

Trzeba by cała nasza partia na 
tej bazie utrwalała i umacniała 
sojusz robotniczo-chłopski, utrwa 
lała i umacniała więż przyjaźni 
ze średniorolnym chłopem. (okJa 
ski).

Przed strajkiem robotników 
samochodowych w USA
NOWY JORK (PAP). Henry Ford 

(młodszy) wypowiedział się zdecydo­
wanie przeciwko podwyżce plac dla 
robotników samochodowych.

Oświadczenie Forda pozwala prze­
widzieć dalsze zaognienie się sp>ru 
między robotnikami a przemysłowca 
mi.

Wskazuje na to X) oparte na da­
nych statystycznych stanowisko świa 
ta pracy, że przemysł może sobie po 
zwolić aa podwyżkę płac bez podno 
szenia cen, 2̂  oświadczenie nowowy

branego prezesa związku robotników 
samochodowych Waltera Reuthera, 
zapowiadającego strajk robotników 
już pod koniec lipca, w wypadku od 
rzucenia ich fądaó.

Konflikt plac w przemyśle stalo­
wym i w przemyśle samochoflowytn 
rozpoczyna akcję całego świata pra 
cy o podwyżkę płac.

Wobec nieustępliwego jak dotąd sta 
nowiska przemysłu, kola lewicowe 
liczą się z możliwością fali Strajko­
wej jeszcze w tym roko.
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G a z e t k i  ś c i e n n e  l u b e l s k i c h  z a k ł a d ó w  p r a c y
Gazetka ścienna musi i y i

zagadnieniami zakładu pracy
Dobra satyra nie wystarczy

»Torowiec« -  gazetka ścienna 
Technicznej Obsługi Rolnictwa

W maju br. redakcja „Sztanda 
ru Ludu“ zaprosiła redaktorów 
gazetek ściennych, sekretarzy pod 
stawowych organizacji partyjnych 
i przewodniczących Rad Zakłado 
wych, na konferencję, na której 
szeroko omówiono rolę i znacze­
nie gazetki ściennej na zakładzie 
pracy. Wskazaliśmy na to, że ga 
zetka ścienna nie ma dublować 
gazety normalnej, ale ją uzupeł­
niać, być niejako jej przedłuże­
niem, poruszać wszystkie zagad­
nienia lokalne z zakresu produk­
cji, na oddnku socjalnym i kul­
turalnym, wskazywać na bolącz­
ki i niedociągnięcia, wysuwać 
przodowników pracy, zaznaja­
miać szeroki ogół pracowników z 
ich osiągnięciami, chwalić i ga­
nić jeśli tego zajdzie potrzeba. 
Nie bać się krytyki, samokryty­
ki ani satyry. Przynosić ogłosze­
nia, komunikaty itp.

Innymi słowy gazetka ścienna 
powinna poruszać te wszystkie 
sprawy, którymi żyje dany zakład 
pracy, które go dotyczą bezpo­
średnio i są z jego terenem zwią 
zane. Gazetka musi też posiadać 
ładną szatę graficzną, zawierać 
ładne i ciekawe rysunki. Powin­
na ze ściany „wołać“, przyciągać 
i zachęcać swym wyglądem zew­
nętrznym do czytania. Jeżeli ga­
zetka ma spełnić należycie swą 
rolę i cieszyć się poczytnością, 
musi ukazywać się regularnie i 
w określonych odstępach czasu 
(najlepiej co 14 dni).

Redakcja nasza przejęła pieczę 
na wszystkimi gazetkami ścien­
nymi na naszym terenie i zapew 
niła jak najdalej idącą pomoc 
ich redakcjom

Przegląd pierwszego numeru, 
•  na niektórych zakładach pra­
cy, nawet i drugiego numeru ga 
zettd ściennej, pozwolił nam 
stwierdzić, 4e tylko nieliczne ze­
społy redakcyjne zrozumiały wła 
ściwy sens gazetki ściennej.

Nawet gazetki o wyrobionych 
już tradycjach poszły po nie cał 
Idem odpowiedniej linii. Zamie­
ściły artykuły o treści ogólniko­
wej, nie mającej nic wspólnego

„Wzbudnica" ZEO-u wysuwa się 
niezaprzeczalnie na czoło wszyst­
kich naszych gazetek ściennych, je­
śli chodzi o tematykę artykułów, po 
siada też ładną szatę graficzną i 
jest urozmaicona rysunkami i kary 
katurami.

N r 2 gazetki ZEOL-u okazał się 
w dwóch zupełnie odmiennych e- 
gzemplarzach i wisi naprzemian w 
obu gmachach elektrowni (po dwa 
tygodnie w  każdym), tj. przy Krak. 
Przedmieściu 1 przy ul. Długiej. W 
ten sposób żaden oddział nie jest 
pokrzywdzony i wszyscy pracowni­
cy mają możność zapoznania się z 
gazetką.

Egzemplarz N r 1 „Wzbudnicy1' 
zawiera na wstępie dobrze ujęty 
artykuł o wynikach współzawodnic 
twa pracy Okręgu Lubelskiego z 
Podokręgami Zamość I Biłgoraj. Po 
dobne artykuły powinny znajdować 
się we wszystkich gazetkach ścień 
nych. Szkoda natomiast, że rubry­
ka „Przodownicy pracy" pozostała 
całkowicie pusta.

Artykuł o naprawie przewodów 
sieci elektrycznej jest raczej prze­
znaczony dla konsumentów prądu 
jak dla robotników, mija się więc 
z celem Artykuł o BHP jest zbyt 
ogólnikowy autor jego nic nie mó­
w i o tym, jak zagadnienie to jest 
rozwiązane w ZEOL-u.

/ „Wzbudnica" przynosi wiadonao-

z ich zakładem pracy. Słabą stro 
ną nieomal wszystkich gazetek, 
za wyjątkiem gazetki ZZK, 
ZEOL-u i „Centrosanu“ jest sza­
ta graficzna i ubóstwo rysunków. 
W wielu gazetkach dużo do ży­
czenia pozostawia też pismo, nie 
dość wyraźne (słaba odbitka ma­
szynopisu) i bez odpowiednich 
odstępów, co bardzo utrudnia czy 
tanie.

Na niektórych zakładach pra­
cy krytyka i satyra nie znalazły 
należytego zrozumienia. Były 
wypadki, że wyżej „postawione" 
osoby czuły się dotknięte tym, że 
pozwolono sobie na publiczne wy 
tknięcie ich błędów i zaatakowa 
ły autorów, względnie zespoły 
redakcyjne. Nie powinno i nie 
może to oczywiście wpłynąć na 
stanowisko redaktorów gazetek 
ściennych.

Zdrowa krytyka jest koniecz­
ną i z tej skutecznej broni w wal 
ce z wszelkimi niedociągnięcia­
mi i z biurokracją, nie wolno ga 
zetce zrezygnować, nawet., jeśli 
się to nie podoba jakiemuś panu 
dyrektorowi czy innemu „dygni­
tarzowi".

Wiele gazetek mimo pozornej 
różnorodności artykułów, zdra­
dza jednak, że są dziełem jednej 
osoby. Jest to oczywiście z grun 
tu mylne. Rzecz jasna, że jedna 
osoba, nawet gdy zada sobie jak 
najwięcej trudu, nie jest w stanie 
ogarnąć i przeniknąć wszystkie­
go, zgłębić ogromu zagadnień na 
zakładzie pracy. Nie potrafią te­
go też, zdane wyłącznie na włas­
ne siły, zespoły redakcyjne.

Gazetka ścienna tylko wówczas 
może być naprawdę dobra i cha 
rakteryzować życie danego zakła 
du pracy, jeśli pisać do niej będą 
i zasilać ją korespondencjami, 
wszyscy pracownicy.

Prawie wszystkie gazetki wy­
stąpiły bądź to z artykułami 
wstępnymi, bądź też umieściły w 
gazetkach specjalne odezwy, w 
których nawołują całą załogę do 
współpracy. Należy więc spodzie 
wać się, że już w najbliższym cza 
sie nastąpi poprawa.

śd z życia podstawowej organiza­
cji partyjnej i Rady Zakładowej, 
zawiadamia też o powstaniu zespołu 
muzycznego na zakładzie i zachęca 
do udziału w  nim.

Zespół redakcyjny nie zawahał 
się przed opublikowaniem nagany, 
udzielonej Jednemu z robotników 
za nienależyte wywiązywanie alę z 
obowiązków.

Dowcipne rysunki z odpowiedni­
mi tekstami wytykają błędy i  nie­
dociągnięcia zarówno w zakresie 
produkcji jak i na odcinku kultu­
ralnym.

Drugi egzemplarz „Wzbudnicy11, 
poświęcony jest prawie wyłącznie 
krytyce, ujętej w  zgrabną satyrę 1 
pomysłowe rysunki. Artykuły kry­
tyczne spotkały się z dość silnym 
sprzeciwem osób bezpośrednio zain 
teresowanych. My natomiast może­
my tylko przyklasnąć autorowi i ra 
dzić mu by nie zszedł s obranej 
drogi. Dla należytego ujęcia cało­
kształtu życia ZEOL-u należałoby 
jednak i  w  tym egzemplarzu 
„Wzbudnicy1* umieścić także pozy­
tywne artykuły. „Wzbudnica11 cie­
szy się ogromną popularnością i 
poczytnością zarówno wśród robot­
ników jak i pracowników umysło­
wych, jest to najlepszym dowodem, 
że porusza naprawdę Istotne spra­
wy ZEOL-u. G.

Fakt powstania gazetek ścien­
nych prawie na wszystkich zakła 
dach pracy (tylko bardzo nielicz 
ne fabryki do chwili obecnej nie 
wybrały komitetu redakcyjnego, 
ani nie, przystąpiły jeszcze do pra 
cy) jest dużym krokiem naprzód 
na tym, dotąd tak bardzo u nas 
zaniedbanym, odcinku. Duże za­
interesowanie, jakie budzi wśród 
załóg gazetka ścienna wszędzie 
tam, gdzie się pojawiła, pozwala 
wróżyć Jak najlepszy jej rozwój 
na lubelskich zakładach pracy.

Gazetka ścienna ZZK  nosi tytuł 
„Swit11. Ostatni je j numer ukazał 
się dnia 1 czerwca, następny prze­
widziany jest na dzień 15 lipca.

Na pierwszy rzut oka gazetka ko 
lejarzy pociąga nas niezwykle sta­
rannie wykonaną szatą graficzną. 
Kolorowe ilustracje o barwach do­
skonale sharmonizowanych świad­
czą o żywym poczuciu i zdolności 
do ujmowania wydarzeń i osób w 
formę karykatury. Jest to rodzaj 
karykatury wesołej i pogodnej po­
zbawionej złośliwości. Strona gra­
ficzna gazetki jest więc rozwiązana 
dobrze.

Pewne zastrzeżenia budzi nato­
miast tematyka j poziom niektó­
rych artykułów. Są tylko cztery ar­
tykuły, wszystkie napisane staran­
nie wprost na arkuszu gazetki bez 
naklejania. Jest list z Bierutowic 
napisany przez jednego z kolejarzy, 
który wyjechał na wczasy i w  liście 
opisuje piękno krajobrazu górskie­
go — oraz doskonałe warunki w 
Domu Wypoczynkowym Donosi o 
tym kolegom starając się o dobie­
ranie sztucznych zwrotów i wyra­
zów. List napisany prosto bez w y­
silania się na Uterackość byłby bar 
dziej interesujący.

Drugi artykuł, obok którego jest 
dowcipna karykatura 3 Sokistów 
mówi o swym wyjeździe w  sposób 
niezbyt jasny dla osób niewtajem­
niczonych. Nasuwa się tu wniosek 
że wszelkie wiadomości podawane 
w gazetkach należy formułować 
tak, by zrozumieć mógł te i czytel­
nik który nie jest wtajemniczony.

Artykuł czołowy ozdobiony uda­
ną podobizną Marksa ma mówić, 
jak zapowiada tytuł, o Kongresie 
Związków Zawodowych. Tymcza­
sem odbiega prawie całkiem od te 
matyki.

Załoga Technicznej Obsługi Rolnic 
rwa w Lublinie nazwala swą gazetkę 
ścienną „Torowcem“ , „Torowiec" wy 
chodzi regularnie oj dwa tygodnie. 
Właśnie ukazał się jego drugi numer 
Nie zawiera do ani jednego artykułu, 
któryby nam mówił 0 pracy Kfcbotn 
ków z TOR-u. o współzawodnictwie 
na tym zakładzie, o przodownikach 
pracy i racjonalizatorach, których 
tam na pewno nie brak.

Artykuł pt. „Równy start11, nawet 
dobrze pomyślany jest jednak zbyt 
ogólnikowy. Należy wystąpić z kon 
kretnymi wnioskami dotyczącymi 
własnego zakładu pracy.

Formułowanie tytułów nie nale­
ży do rzeczy łatwych. Kolegium re 
dakcyjne powinno tytuły obmyślać 
wspólnie na zebraniach redakcyj­
nych, pamiętając o tym, że tytuł mu 
si być kwintensencją tego, co jest w 
artykule, a oprócz tego powinien 
być atrakcyjny i zachęcać czytelni­
ka do zaznajomienia się z treścią 
artykułu.

Jest też w  gazetce ZZK  artykuł
0 Święcie Matki w  przedszkolu ZZK
1 kącik humoru złożony z kilku do 
wclpnych ilustracji.

Ostatni numer ściennej gazetki w 
fabr. im. M. Buczka pt. „Dźwignia1*, 
ukazał się w dniu 5 czerwca br. Mimo 
dwóch odbytych posiedzeń komitetu 
Redakcyjnego — nie wszystkie pla 
nowane artykuły ukazały się w niej. 
Zabrakło najważniejszego: ,,Jak wy 
konaliśmy nasze zobowiązania na 
Koiigres Zw. Zaw.11. Nie ukazał się 
również obiecywany artykuł o spor 
cie na terenie fabryki. 1 jeszcze je­
den ścięła „cenzura" w postaci egze­
kutyw organizacji podstawowej — bo 
był zanadto krytyczny.

Rezultat — gazetka wyszła blado. 
Nie odzwierciedla ona życia zakła­
du. Nie pokazuje czym żyje załoga. 
Gazetka ścienna, aby się stała narzę 
dziem wychowania robotnika, musi 
posługiwać się wypróbowaną bronią 
— krytyki, musi podkreślać pozytyw 
ne osiągnięcia zespołowe i indywi­
dualne. I brak właśnie takich artyku 
t&w powoduje, że ostatni numer 
„Dźwigni11 jest nieudany.

Ohserwując pracę zespołu redak­
cyjnego stwierdzamy brak naczelnego

Pomysłowa jest „Miotła po war­
sztacie". Artykuł ten może służyć 
jako wzór dobrei j dowcipnej saty­
ry. Autor artykułu rozprawia się ze 
spóźniającymi się do pracy robotnika 
mi, z amatorami wódki, dostało się tei 
referentowi zaopatrzenia za bezmyśl 
ną biurokrację j wszystkim innym, 
którzy na to zasłużyli. „Torowiec1- 
przynosi komunikaty Rady Zakłado­
wej, oraz informuje o zebraniach, ini 
prezach itd, ,,Torowiec11 ma wszelkie 
dane, by stać się dobrą gazetką icleai 
ną. Zespół redakcyjny nie powinien 
zrażać się niedociągnięciami lecz po 
starać się, by iCh nie było w następ 
nych numerach.

Krąg zagadnień poruszanych u 
tym numerze gazetki jest więc, Jak 
widzimy, dosyć szczupły. Gazetkt 
nie odzwierciedla w  całej pełni 
ani w relacji słownej, ani te i *  
ilustracjach aktualnych zagadnień 
ZZK.

Dobór właściwej tematyki jest pa 
ważną troską kolegium redakcyjne 
go każdej gazetki. Redaktorzy po­
winni pamiętać o tym, aby tematy 
ka artykułów związana była ściśle 
z pracą, brakami i osiągnięciami na 
ich odcinku pracy. G.S.

redaktora — tej jednostki, która 
reszcie zespołu narzuca swą inicja­
tywę, pobudza go do pracy, organi­
zuje wspólny wysiłek i potrafi wal­
czyć z „cenzurą" egzekutywy w obrJ 
nie słusznej linij gazetki U ,,Buczka'1 
pracę tę zwala się na barki kierowni 
ka świetlicy tow, Pawlaka, któremu 
brak należytego autorytetu u kole­
gów redakcyjnych i... zespołu orga­
nizacyjnego. Ludzi umiejących pisać 
dobre artykuły nic brak u „Buczka11.

W  ostatnim numerze „Dźwigni" 
wyróżnia się dobrą formą | krytycy* 
mem artykuł o „śnie wiosennym dra 
matycznego kółka ZMP1'. Autor jego 
mógłby z powodzeniem napisać dziś 
podoimy — pod adresem zesrpołu re 
dakcyjnego „Dźwigni", któfry od 5 
czerwca również zapadł w sen letni, 
w ciężki sen, z którego nie były w 
stanie wyrwać go ani młoity brygad 
kończących most śląsko .  dąbrowski, 
ani odgłosy pracujących tu na miej­
scu robotników lubelskich, uświetnia 
jących dodatkową pracą 5-tą roczni 
cę PKWN — Święta Odrodzenia Pol 
ski. (v)
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O czym piszą kolejarze w swej gazetce ściennej

Sen ietni zespołu „Dźwigni"
przy fabryce im. Buczka
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Budowa dróg, radiofonizacja i roboty porządkowe
w  c a ł y m  n o / e w ó d z / u / i e
danina świata pracy ku uczczeniu Święta Odrodzenia

M u r a r z e  z a m o j s c y  
zamierzają pobić rekord
swych lubelskich kolegów

przyszłości móc pobić wkocd m m
W  Zamościu odbyło się nadzwyczaj 

ne posiedzenie Powiatowej Rady Na 
rodowej poświęcono sprawom zwiąia 
nym z 5 rocznicą Manifestu Lipcowe 
go. Na zebrawu przystąpiono do 
konkretnych zgłoszeń czynów mają 
eych na ©chi uczczenie Święta Odro 
dienia.

Powiatowy Zarząd Drogowy w ra 
mach tego czynu zobowiązał się wy 
konać następujące prace:

1) remont drogi Wysokie —  Nie- 
Bcz na odcinku 6 km. przy czym prze 
widuje się ułożenie nowej nawierzch 
ni na długości S km. i budowę 11 prze 
postów. Koszt te j inwestycji wyniesie 
25.460.373 zł.

2) Wykonać przebudowę drogi Za 
mość — Skierbieszów na odcinku 
1 V «  kosztem 3 mśł. 246.500 zł, oraz

3) przebudować odcinek drogi 
Szczebrzeszyn —  Sułów kosztem 
3.042.872 zł.

Ponadto poszczególne gminy podję 
, ły szereg samorzutnych zobowiązań. 
Miejska Rada Narodowa i Zarząd 
Miejska w Zamościu podjęły ku czci 
Święta Odrodzenia zobowiązanie do 
przebudowy odcinka ulicy Partyzan­
tów od kina „Stylowy4' do przejazdu 
kolejowego kosztem 3.597.000 zł.

• • •
Powiatowy Komitet Elektryfikacyj- 

no -  Radiofonizacyjny w Lublinie  ̂z 
okazji święta Odrodzenia wyposaży 
25 szkół i 10 świetlic w radioodbior­
niki, z czego 25 odbiorników o mocy 
7 wat, zdolnych zasilać do 40 głośni 
i  ów. Pozwalj to na zradiofonizowa 
nie nie tyllko sal szkolnych i świetlic, 
lecz takie na zainstalowanie głośni­
ków w wielu mieszkaniach chłopów 
wsi powiatu lubelskiego.

•  •  *
Dl* uczczenia V  rocznicy PKWN 

Społeczny Komitet Radiofonizacji 
Kraju Oddział Powiatowy Łuków po 
stanowił 'zainstalować w czterech 
szkołach w Łukowie: trzech Podsta 
wowych j Publicznej średniej Zawo 
dowej odbiorniki sieciowe o mocy 8 
wap do których dołączone będą głoś 
niki w poszczególnych klasach.

Na koszt kupna odbiorników złożą 
ste: subwencja Zarządu Głównego
S K R. K. w sumie zł, 12.000 na 

‘ róczet ’ każdego odbiornika oraz 
60 000 zl z sumy 200.000 zł. z bud 
żetu Wydziału Powiatowego przezna 
czonej na cele Tadiofonizaeji powiatu 
aa tok 1949.

* ’«• *
(m «) —  W ubiegłym tygodniu od 

było Się w  Chełmie walne zebranie 
członków miejscowej placówki

Pszczoły zagryzły konia
(zu) W  ostatni piątek mieszkań­

cowi wsi K lątwy, gm. Tyszowce 
WL Mlchałfciewiczowi zdarzył się 

przykry wypadek; jechał on miano 
wicie przez wieś K lątw y furmanką 
zaprzężoną w  jednego konia. Nagle 
z sąsiedniego ogrodu wyleciał rój 
ptwr/tf, który momentalnie rzucił 
się na konia i  gospodarza. Pokąsa­
ny przez złośliwe owady koń (war­
tości ok. 80 tys. zł) po 15 minutach 
gdechł. Gospodarz natomiast rów ­
nież silnie pokąsany ukrył się w  
stogu siana i przeczekał dalszy atak 
pszczół.

------- o-------

Kurs iarbiarski
w Zamościu

(sse) —  Przy Pow. Zw. Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
w  Zamościu zargan zowano oetatjuo 
kurs farbarski. Na kurs przybyło 
kilkadziesiąt osób z całej Polski. 
Kursiśd zapoznali się również z 
podstawami zdobnictwa i  sztuki lu 
dowej.

------- o-------

Soit zwinni nosDOtiarskUti
w Gminie Mokre

W gminie Mokre pow. zamojskie 
tjo ukończono spis zwierząt gospo­
darskich, który objął wszystkie 
zwierzęta znajdujące się w  gospo­
darstwach w  nocy z 30 czerwca na 
1 lipca br. Spis przeprowadzili Soł 
tyei na terenie swoich gromad, przy 
czym pomagała im młodzież szkół 
średnich znajdująca się w  domu na 
wakacjach.

ORMO poświęcone omówieniu za­
gadnień związanych z V rocznicą 
utworzenia Polskiego Komitetu W y 
zwolenia Narodowego.

Zebrani zobowiązali się do uczczę 
nia czynem wielkiej rocznicy, m i* 
nowicie postanowili oczyścić i  upo 
rządkować Grób Nieznanego Żoł­
nierza znajdujący się na Placu Łucz 
kowskim.

ORMO-wcy chełmscy wzywają 
również społeczeństwo całego mia­
sta, %w którym powstał PKW N i 
gdzie wydano historyczny Manifest 
Lipcowy, do wzięcia udziału w pra 
cach obywatelskich nad doprowa­
dzeniem do należytego stanu ulic 
Chłodnej i  Kowalskiej.

Kierownictwo nad pracami obej­
mie Zarząd Miejski.

•  • •

We wtorek dnia 12 lipca w Powiało 
wej Radzie Narodowej w Riałej Pod 
laskiej odbyła się konferencja przed­
stawicieli partS politycznych, Zw. Za 
wodowycłi i instytucji społecznych, 
które wyraeiły KRode powzięcia u- 
chwały w sprawie wspólnego czynu 
przed 22 lJpca.

Uchwalono zniwelowanie i zasypa­
nia dwóch dołów, szpecących miasto 
oraz przesunięcie pamiątkowego ka­
mienia na zniweolwany plac.

* • •
Pracownicy warsztatu rejonowego 

Nr 75 Technicznej Obsługi Rolnictwa 
w Lublinie postanowili na cześć Świę 
ta Odrodzenia wykonać następujące 
prace:

przeszukują swe pola
Od tygodnia trwa w pow. biłgo­

rajskim przeszukiwanie pól zasa­
dzonych ziemniakami. Wszyscy roi 
nicy stanęli do walki ze szkodni-

Pótkolonie letnie
w Tyszowcach

(zu) —  W  Tyszowcach zorganizo­
wano półkolonię letnią dla dzieci 
w  wieku od 7 do 14 lat. Z  półkolo­
nii korzysta obecnie 100 dzieci, któ 
re spożywają tu drugie śniadanie, 
obiad i  podwieczorek. Dużą część 
dnia wypełniają dzieciom zabawy 
i gry ruchowe oraz zajęcia prak­
tyczne. Półkolonię prowadzi ob. Te 
resa Szczeszkowa.

Duszniki-Zdrój 10 lipca 1949 r.
Patrzcie na te wspaniałe piękno 

tutejszej przyrody! Patrzcie na 
tych 38 pensjonatów Funduszu Wcza 
sów Pracowniczych! — mówi ob. 
Irena Swierkówna z elbląskiej Spół 
dzielni Spożywców. —  Kto dawniej 
z nich korzystał? Same „grube ry­
by", dorabiające się na krwawicy 
szarego człowieka!

Dzisiaj te góry i doliny, bystro 
płynąca rzeka i lasy spiętrzone nad 
nią wywołują uśmiech na twarzy 
tow. Stanisława Paczesia, robotni­
ka Łódzkich Zakładów Włókienni­
czych, kiedy palce spracowanej dło 
ni wodzi po horyzoncie objaśnia­
jąc: „Tam już byłem! A  tam pójdę 
jutro".

Idąc aleją parkową nagabuję sie 
dzącego na ławce inwalidę: — „Oby 
watel miejscowy**? „N ie" — pada 
odpowiedź. „Ja na kuracji. Ranny 
pod Berlinem. Tu jest nas cały pen 
sjonat. Leczymy stare rany dzięki 
troskliwej opiece Rządu Ludowego. 
Wspaniałe tu powietrze**!

1) pokryć dach nad portiernią i 
magazynem nprowiiacyjnym,

2) urządzić skwerek oraz wykonać 
i ustawić na nim ławki dla pracowni 
kaw na 'odpoczynek w czasie przerwy 
obiadowej,

3) zniwelować teren, przystoso­
wać go do gry w siatkówkę,

4) urządzić łazienkę natryskową 
przez wyremontowanie kotłów, rur 
itp. pozostałych sprzed 1939 r.

5) pobrać pługi z Centrali Rolni­
czej, przewieźć je  i przystosować do 
użytku w ośrodku maszynowym Ko 
deniec (pow. włodawski).

Prace powyższe są już w toku a 
wykonanie ich da przedsiębiorstwu 
•ok. 300 tys. zł. oscczędności.

Już od dłuższego czasu rolnicy z 
różnych okolic powiatu biłgorajskie 
go skarżą się na plagę dzików, któ

N o w e  p ł y t y  
chodnikowe

(kj) — W Hrubieszowie usunięto 
z ulicy Roli -  Żymierskiego płyty 
nagrobkowe pochodzące z miejsco­
wego cmentarza żydowskiego, a u- 
żyte z rozkazu władz niemieckich 
do ułożenia chodnika. Obecnie uli­
ca Roli _ Żymierskiego otrzymała 
piękny chodnik z płyt betonowych.

kiem. Pola są przeszukiwane Jak 
najdokładniej tak, że nie istnieje 
nawet prawdopodobieństwo zataje­
nia się stonki. (W  ciągu daia 1 czło
wiek przeszukuje 1 ha pola). Zachę 
tą dla poszukiwaczy tego groźnego 
szkodnika niech będą wysokie na­
grody wyznaczane za znalezienie 
okazów stomkji. Sięgają one do 3 
tys. rf (łj).

Kursy kroju w (hełmie
Zakład Doskonalenia Rzemiosła w 

Lublinie, oddział w Chełmie w poro 
zumieniu z miejscowym cechem pra 
cy organizuje 4-ro tygodniowy kurs 
kroju męskiego, damskiego i dziecin­
nego modelowania. Kurs poprowadzi 
mistrz prof. Górski z Warszawy, (at)

W Dusznikach mało jest ludzi 
„miejscowych". Stałych mieszkań­
ców trudno jest tu odnaleźć poza 
pensjonatem, gdzie schludny ubiór 
personelu demaskuje ich z daleka 
wobec „ludności napływowej". Pro 
wadząc rozmowy ze współtowarzy­
szami wczasów przekonuję się, że 
zdecydowanie przeważają wśród 
nich pracownicy umysłowi. Spieszę 
więc po zaprzeczenie swych podej­
rzeń do biura pensjonatu ,.Piastów 
Gród**, będącego zarazem punktem 
rozdzielczym wczasowiczów.

Sprawna i uprzejma obsługa biu 
ra informuje mnie w  oparciu o re­
jestry, że w  istocie z ogólnej liczby 
ponad 2000 miejsc wypoczynkowych
i  uzdrowiskowych — tylko 20 proc. 
jest zajęte przez pracowników fi­
zycznych.

Dlaczego tak się dzieje? —  pytam 
później kierowniczki pensjonatu 
„Jagiellonka** — tow. Cwierczakie- 
wiczowej, członka Miejskiego K o ­
mitetu PZPR  w  Dusznikach. Przy

Wiele słyszy się i  czyta obecnie
o  fantastycznych wprost wyczy­
nach warszawskich murarzy i  o co 
raz to nowych rekordach osiąga­
nych przez stosowanie na budo­
wach „systemów trójkowych". Do 
pracy tym systemem przystąpili 
także murarze na niektórych budo 
wach w  Lublinie.

Za swymi warszawskimi i lubel­
skimi kolegami nrie chcą pozostać 
w  tyle i murarze zamojscy, zatrud­
nieni przy wznoszeniu budynków 
samorządowych przy ul. Partyzan­
tów. Postanowili oni pracować jak 
najwydajniej, by w  niedalekiej

re masowo niszczą zasiewy. Duże 

stada złożone z kilkunastu, a na­
wet kilkudziesięciu sztuk wychodzą 

nocami z lasów na pola, gdzie łu­
pem Ich stają się przeważnie ziem 

niakl, w  których żarłoczne zwierzę 
ta wyrządzają nieprawdopodobne 

wprost szkody. Przy tym tratują 
one duże obszary obsiane zbożem.

Najbardziej cierpią od plagi dzi­

ków gminy Krzeszów, Huta Krze­
sze wska i Frampol, gdzie zwierzęta 

te pojawiły się w  wielkiej Ilości 

stając się klęską gorszą od graSu.

Władze powiatowe i  Istniejące w  

Biłgoraju Kółko myśliwskie winny 
Jak najszybciej zorganizować wy­

prawę przeciwko dzikom tym bar­
dziej, że chodzi tu o „grubego zwie 
rza“ . (łj)

Niektóre okolice powiatu zamoj­
skiego były pozbawione do niedaw 
na stałej opieki lekarsko weteryna 
ryjnej. Do okolic tych należały do 
niedawna gminy Zwierzyniec i  Ra­
decznica. W najbliższej przyszłości 
miejscowości te otrzymają wykwa­
lifikowanych lekarzy weterynarii 

Rozbudowa sieci placówek opieki 
nad zwierzętami pozwoli na uspraw 
nienle akcji zwalczania chorób

wana organizatorka zbiorowych za 
baw i wycieczek dla kuracjuszów
—  że robotnika do wyjazdu do 
nas powstrzymuje daleka odległość 
podróży i dodatkowe kosztfc, jak 
wydatki związane z wycieczkami, 
wykup karty zdrojowej, opłata za 
wstęp do parku itp. My ze swej 
strony robimy co można, by ich za 
chędć do przyjazdu do Dusznik. 
Chcielibyśmy, aby to robotników, 
a nie inteligentów przyjeżdżało tu 
80 proc. Zdrowie pewnych kategorii 
robotników bardziej przecież szwan 
kuje, jak pracowników umysło­
wych. Żywimy — jak sami przyzna 
de  — doskonale. No, a organizowa 
ne przez nas zabawy i  imprezy roz 
rywkowe powodują, że odjeżdżają­
cy żegnają nas ze szczerym żalem 

'i... co najważniejsze — robią nam 
dobrę reklamę. Dlatego spodziewa­
my się, że w  przyszłym roku stosu 
nek ten poprawi się i  robotników 
zjedzie nam tu przynajmniej 50 
proc. K F  N r 59

rzy lubelskich — wynoszący 1TJN 
wmurowanych cegieł drienirie.

Na razie, nie mówią o tymgtotnoi 
lecz zawzięcie studiują system trój 
kawy, by Już wkrótce mogli stanąć 
do szlachetnego współzawodnictwa.

Lepiej późno niż węale
We wtorek 12 lipca odbyta sif 

w Białej Podlaskiej konferencja 
przedstawicieli stronnictw polttjp 
cznych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych i poszczą 
gólnych instytucji. Tematem obi 
rad było powzięcie zobowiązań 
mających na celu uczczenie dnia 
22 Lipca.

Poza zobowiązaniami takimi 
jak zniwelowanie i zasypania 
dwóch szpecących miasto dołów 
postanowiono na powstały w ten 
sposób placyk przenieść „pamiąt* 
kowy“ kamień opatrzony dotycK 
czas niemieckim napisem. Jed­
nym z punktów zobowiązań jest 
również zmiana napisu niemiec­
kiego na polski, o treści związa­
nej z rocznicą PKWN.

Dziwnym doprawdy jest fakt, 
że dopiero po 5 latach niepodle* 
głości zaczął się obywatelom Bia 
lej Podlaskiej ten ,zabytkowy" 
napis wydawać rażącym. Ale *«* 
lepiej późno niż wcale.

—a. . o ---- a

Teatr »Baj« odwiedził Chełm
W ramach akcji objazdowej łeaof 

TPD — „Baj" przybył do Chefeme, 
gdzie w sab świetlicy międzyzwiązlM 
wej dał w dniu 12 hm. 2 przedstawię 
ma pt. „Koza, koźlęta i wint**. Widtf 
wiska te wzbudziły duże zaintereao' 
wonie i radość wśród młodocianydi 
widzów, (atj

wśród zwierząt i dokonywania 
wszelkiego rodzaju szczepień, gdy* 
dotychczas w  powiecie zamojskim 
ordynuje zaledwie 3 lekarzy wete­
rynarii co jest stanowczo za mało.

<n*Q

»Psie niebezpieczeństwo* 
w Biłgoraju

Pomimo zarządzeń wydanych 
przez Zarząd Miejski w Biłgoraja 
nakazujących trzymanie psów na 
uwięzi właściciele ich ignorują te 
zarządzenia, czego dowodem są oh  
łe stada psów wałęsające się po uli­
cach miasta zagrażające spokojowi 
przechodniów. Najbardziej ożywio­
ny „psi ruch" zauważyć można kał 
dego niemal dnia w godzinach wie 
czomych przy uL Nadstawnej. Wa 
łęsające się psy bywają czasem ła­
pane przez miejscowego rakarza, 
ale ich właściciele po zapłaceniu 
ustalonej kary stają się znowu wła 
ścidelami swoich pupilków, pozwą 
łając im nadal używać swobody wa 
dług własnego uznanfa. Kary wi­
docznie są za niskie.

-------- o--------

Teatr amatorski
w Puławach

W dniu 10 bm. odbyła się premie 
ra sztuki J. Szaniawskiego „Most" 
w  Puławach w  Domu Kultury Pow. 
Rady Zw. Zaw. Sztukę doskonale 
wyreżyserował Zbigniew Kędzier­
ski. Zespół amatorski wykazuje co­
raz lepszy poziom, przy czym nale 
ży zaznaczyć, iż Składa się z przed 
stawicieli nauczycielstwa, intefcgen 
cji pracującej oraz robotników. Sztu 
ka miała duże powodzenie, o czym 
świadczy frekwencja publiczności 
wypełniającej salę teatralną „Do-i 
mu Kultury4*

Z  frontu walki ze stonką ziemniaczaną
Chłopi powiatu biłgorajskiego

Robotnicy nabierają przekonania
do wczasów w Dusznikach

(iisł korespondenta fabrycznego)
puszczam — odpowiada niezmordo-

Dziki niszczą zasiewy
»  biłgorajscy myśliwi śpią

Zwierzyniec i Radecznica
oiizymujq lekarzy weterynarii
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Rolnicy przepowiadają pogodę 
Żniwa w pow. biłgorajskim rozpoczynają się

Złote łany zbóż chwieją się za 
najmniejszym podmuchem wiatru. 
Kłosy ug'nają Się pod ciężarem za 
wartych w  nich ziaren. Są one w 
ostatnim etapie dojrzewania. Jesz- 
exe kilka dni a znikną te olbrzymie 
połacie falujących zbóż, a na polach 
zostaną snopy ustawione w  „men­
d le" lub „dziesiątki".

• • •
Dotychczas niepokoiła rolników 

niepewna pogoda. Ostatnie dni jed 
nak przyniosły zmianę na lepsze. 
Chłopi, którzy sceptycznie odnoszą 
się do komunkatów meteorologicz­
nych nadawanych przez radio i dru 
kowanych w  gazetach, są ostatnio 
zadowoleni ze słonecznych p ęk - 
nych dni i przepowiadają na czas 
żniw jak najlepszą pogodę. M iej­

my nadzieję, że przepowiednie te 
sprawdzą Się, a żniwa będą po­
myślnie ukończone.

• * •
W Gminnej Spółdzielni Samopo­

moc Chłopska w  Puszczy Solskiej

ruch i hałas. To rolnicy z okolicz­
nych wsi zaopatrują się w  kosy. 
Kilkutysięczny zapas kos już jest 
na wyczerpaniu 1 prawdopodobnie 
zajdzie potrzeba sprowadzenia no­
wego. (Ł j)

Wsie Zam ojszczyzny radiofonizirą się

1. ! ( ( ■ » ! !  i i

SOBOTA, 16.Vn.1949 
Wiadomości: 5.15, 8.00, 7.00, 8.00, 

1&00, 11.00, 19.00, 21.00, 23,00,
B.20 Koncert dla świata pracy, 

8.35 „Daleko od Moskwy" —  powieść 
12.20 Audycja dla wsi, 15.30 „Sło­
wik" — aud. sł.-muz, 16.00 Audycja 
dl* młodzieży, 16.20 Ludwik van 
Beethoven — „kompozytor tygod­
nia", 17.15 „Przy sobocie po robo­
cie". 18,15 Wieczór mickiewiczow­
ski. 18.40 Popularne utwory skrzyp 
oo>w«. 19,10 Koncert popularny. 
20.00 Eugeniusz Onegin — poemat 
A. Puszkna. 20.20 Koncert rozryw 
kowy —* Chór dziecięcy Radia Cze 
choełowackiego, 21.40 Teatr Eterek. 
23.10 Muzyka taneczna.

Prace nad połączeniem wsi; Za­
wada, Wilcze, Niedzieliska i Kąty 
w  pow. zamojskim z radiowęzłem 
pomocniczym są już na ukończeniu. 
Zbudowano 1 km nowej linii, a do

Dzieci z Tomaszowa
na koloniach letnich

W lokalach szkół miejskich w To 
masaowie TPD zorganizowało kolo 
nie dla dz ecl robotn czych z Lubli 
na }  z Zamościa. W jednej ze szkół 
mieszkają też dzieci chłopskie z po 
wiatu. Dla tomaszowskiej dziatwy 
TPD założyło kolone w  poblisk ch 
wsiach, gdzie dzieci odpoczywają po 
całorocznej nauce, (olek)

Naprawa dróg 
w Tomaszowie Lubelskim

Na terenie Tomaszowa przepro­
wadza s ę naprawę ulic i dróg pod- 
miejskch. M. in remontuje się na 
wierzchnię odcinka szosy koło szpi 
tala miejskiego, gdzie na skutek 
działań wojennych k lnk ier został 
zniszczony w  dużym stopniu, (olek)

Żniwa  
w powiecie puławskim

Żniwa w  powiecie puławskim zo 
stały rozpoczęte w  dniu 2 lipca br. 
Chłopi z gminy Opole pierwsi przy 
stąpili do żn w. Obecnie w  całym 
powiecie żniwa są już w  pełni. 
Zbiory dobre. Na jakość ich nie 
wpłynęły przewlekłe deszcze, (jt)

tychczasowe przewody zamieniono 
na grubsze. Cała aparatura znajdo­
wać się będzie u cb. Anton ego 
Zychowicza, który otrzymując odpo 
Wiednie wynagrodzenie od Polskie­
go Radia będzie obsługiwał radio­
węzeł. Posiadacze głośników są z 
tego stanu rzeczy bardzo zadowole­
ni, gdyż nareszcie skończą się kło­
poty z milknięciem głośników w 
nieodpowiedniej porze.

Proboszcz z Urzędowa 
wyzyskiwaczem biednych
Od naszego czytelnika z Urzędo­

wa (powiat kraśnicki) otrzymaliś­
my następującej treści list, który 
przytaczamy bez komentarzy, •

„Ksiądz proboszcz parafii Urzę 
dów w każdą niedzielę i święto 
głosi z ambony słowa o miłości 
bliźniego i ostro potępia tych, 
którzy wyrządzają krzywdę słab­
szym. Myliłby się jednak ten, 
ktoby sądził, że księdza probosz­
cza można postawić za przykład 
do naśladowania w tym wzglę­
dzie.

Oto przed kilku miesiącami 
ksiądz proboszcz przyjął do pra­
cy kościelnego — jednego z bied 
nych mieszkańców — przyrzeka­
jąc mu wynagrodzenie 8000 zł i 
50 kg żyta miesięcznie, przy 
czym zapłata miała być regulowa 
na co miesiąc.

K O M U N I K A T
Urząd Zatrudnienia w Lublinie 

podaje do w  adomcści zanteresowa 
nym, że od dnia 18 lipca 1949 r. roz 
poczyna się skierowywanie do pra 
cy w  Cukrowniach: Lublin, Strzy­
żów, Klemensów, Opole, Garbów, 
Wożuczyn i Rejowiec na okęes kam 
panii 1949 r.

Przyjmowanie odbędzie się w  biu 
rach wyżej wymienionych Cukrów 
ni w  Wydziałach Personalnych, W 
tym celu do każdej z wyżej wymię 
nionej Cukrowni zostanę delegowa 
ny pracownik Urzędu Zatrudnienia 
z Lubi na, który łącznie z Dyrekcją 
oraz Radą Zakładową danej Cu­
krowni decydować będzie o przyję­
ciu do wyżej wymienionej pracy 
zgłaszających » ę  kandydatów.

Nadmienia się. że do pracy w wy 
żej wymienionych Cukrowniach 
przyjmowani będą bezrolni i mało­
rolni, oraz poszukujący pracy z ca­
łego terenu województwa lubelskie 
go.

Ponadto wyjaśnia s«ę, że każdy z
kandydatów do pracy w poszczegól 
nych Cukrowniach przed rozpoczę­

ciem kampanii obowiązany jest 
przepracować okres żniwny w PGR 
na Ziemiach Odzyskanych, kandy­
daci zaś do pracy w Cukrowni Wo 
żuczyn 1 Strzyżów w PGR w pow. 
Tomaszów i Hrubieszów.

W związku z tym przy zapośred- 
niczaniu do pracy w Cukrowni każ 
dy z kandydatów otrzyma zaświad­
czenie niżej podanej treści;

Zaświadczeni*;

Niniejsze zaświadczenie uprawnia 
Obywatela do zatrudnienia w pier­
wszej kolejności w  okresie jesien­
nym br. w Cukrowni ................ ....
po okazaniu zaświadczenia z mająt 
ku w  PGR do którego był Obywatel 
wysłany przez Urząd Zatrudnienia 
w Lubinie, stwierdzającego, tż Oby 
watel przebył pełny okres pracy 
do dnia 30. IX . 1949 r.

Lublin, dnia 15 lipca 1949 r.

Naczelnik Urzędu Zatrudn'enia 
(— ) Wiśniewski Artur

1740 K

Za przepracowane trzy miesią­
ce ksiądz proboszcz po namyśle 
zdecydował się wypłacić kościel­
nemu jedynie 2.300 zł, nie zwa­
żając na to, że biedak nie ma 2 
czego żyć. Gdy pokrzywdzony 
zwracał się kilkakrotnie do księ 
dza proboszcza z prośbą o uregu 
lowanie należności za pracę, 
ksiądz proboszcz albo udawał, że 
nie słyszy próśb, albo tłumaczył 
się, że teraz nie może zapłacić. 
ponieważ obecnie są ciężkie cza 
sy, pocieszając przy tym kościel­
nego, ie  już niedługo, w jesieni 
przyjdzie sezon na wymieranie 
ludzi, a wówczas gdy zarobi no 
pogrzebach ureguluje należną zo 
płatę.

Istnieje jednak obau>a, czy do 
czasu nadejścia „pełnego sezonu" 
dla księdza proboszcza, kościelny 
nie umrze śmiercią głodową.

Proszę więc o podanie do ogól 
nej wiadomości tej ohydnej kome 
di' stanowiącej odrażający przy­
kład wyzysku człowieka przez 
człowieka.

(Nazwisko autora listu do wiado­
mość! redakcji)
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GM INNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC C H ŁO PSKA" W MICHOWIE

Spółdzielnia ma za sobą długą historię, datując 
twoje powstanie od 1907 roku przez 20 członków. 
JltDWd* jako Spółdzielń a Spożywców, rozwój jej 
był (łaby mając dużą konkurencję w  rynku pry­
watnym. Dopiero po unif kacji terenowych spół­
dzielni Spożywców na Gminną Spółdzielń ę zade­
cydowały o jej rozwoju. Utworzono now; >y
i filie. Na terenie miasteczka D e ma już t-
nych sklepów, powstałe spółdzielcze różnej .— iizy 
zaspakajają w zupełności potrzeby m eszkańców w 
artykuły sppżywcze i gospodarstwa domowego, nad 
to asortyment materiałów budowlanych, na­
rzędzi roln czych i  nawozów sztucznych Zorgani­
zowano skup ziem opłoć ci woców, trzody chlew 
nej, bydła, drobiu i jaj, - odpadków użytko­
wych, włókna i in. surowcow włók enniczych. W ak 
cji „H " plan przekroczono na zaplanowane 1000 
Sztuk zakontraktowano 1600 sztuk. Założono upra 
wę roślin przemysłowych jak rzepaku, lnu i tyto­
niu. Prowadzi się na dużą skalę skup zboża dla 
PZZ, w którym Spółdzielnia zajęła pierwsze miej­
sca w powiecie. Zorganizowano ośrodek maszyno­
wy wyposażony w traktor, silnik spalinowy do 
młocami, 7 siewnków, żniwiarki, pługi, triery itp. 
Rozwój Spółdzielni wyraża się w  pełni jej obro­
tach. Obrót za ubiegły rok wynosił 57.5 miliona 
złotych, w tym było 73.000 zł nadwyżki, w  obec­
nym noku wzrósł do 11 m ilonów  złotych mies ęcz- 
nie. Zrzesza w swych szeregach 1811 członków w 
tym 112 kobiet, zatrudnia 20 pracowników, wśród 
których dobrze jest zorganizowana akcja współza­
wodnictwa pracy Indywidualna i zespołowa z Gm n 
nymi Spółdz'elni3mi Czemiernik i Spiczna. Se sin 
współpraca z miejscowym organem partvjnym i 
władzami samorządowymi prowadz: Spółdzielnie 
do dalszeso rozwoju. 1719 K

G M INNA SPÓŁDZIELNIA 
„8AMOPOMOC CH ŁO PSKA" W  TERESPOLU 
Powstała w roku 1924 pod nazwą S pó łdz elm 

Spożywców „Społem" stojąc na straży interesów 
gospodarki rolników za czasów sanacji Chlubna 
w swych dziejach jest jej karta za okupacji, kiedy 
ra mo terroru, spalono wówczas wieś Sochy 3 wsie 
wys edlono, zginęło około 300 mieszkańców. Spół 
dzielnia miała stałą współpracę z podziemiem. Po 
wyzwoleniu rozgrabiona doszczętnie, lecz dzięki 
m ejscowym działaczom została powołana do ży­
cia, otwierając sklep i filie w  Terespolu W lipcu 
1948 r. nastąpiła unifikacja na Gminną Spółdziel- 
nę, która zespolona z okol cznych terenowych 
Spółdzielni Spożywców zaczęła szybko rozwijać się. 
Zorganizowano skup ziemiopłodów, żywca, punkty 
skupu przy filiach, skup włókna za tekstylia, za- 
kupono dom i założono ośrodek maszynowy Obro 
ty, które w  ubiegłym roku dochodziły do 800.000 
*ł miesięcznie, obecnie w  maju br. osiągnęły sumę 
6.000.000 zł. Liczba członków wzrosła do 768 osób. 
zatrudnionych jest 19 pracowników, zrzeszonych 
w Zwązek Zawodowy i w  większości przynależ­
nych do podstawowej organizacji PZPR.

1723 X

UWAGA ŚWIETLICE!

Największy wybÓT czasopism demokratycznych jwiatj w językach:

rosyjskim, francuskim, angielskim, niemieckim, włoskim
hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim, znajdziecie w

KLUBIE MIĘDZYNARODOWEJ P R A S Y  I K S I Ą Ż K I
Przyjmujemy prenumeratę wszelkich pism zagranicznych

Warszawa — Bagatela 14, t«72 B

O f t O B N E  O G Ł O S Z E N I A

SZKOLĄ OgólnoJtsz<ałcą 
ca Licealna Zaklików po 
wiat Kraśnik poszukuje 
na rok szkolny 1940/50 
nauczycieli do raatematy 
ki, fizyki, chemii, geogra­
fii, biologii, łaciny 1 fran­
cuskiego. Zgłoszenia do 
23-go lipca. 1729 G

G M INNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CH ŁO PSKA- W ŁYSO BYKACII

Zorganizowana jeszcze w  1912 roku przez zna­
nych działaczy spółdzielczych Domańsk ego i Bar­
tosiewicza, jako Spółdzielnia Spożywców „Społem" 
v  swej histor i przechodziła ciężk e chwile. Burz­
liwy okres pierwszej wojny światowej w  1922 r. 
spalona niemal doszczętnie w  pożarze, któremu 
uległa niemal cała osada, następn e 1923 r. dewa­
luacja pieniądza przekreśliła jej istnien e. Wzno­
wiono działainość 1936 r. przetrwała ciężkie czasy 
okupacji pod nazwą Spółdz elni Spożywców ..Ju­
trzenka" z kolei przemianowana na Gminną Spół­
dzielnię w  roku 1948. Obecnie prowadzi 2 sklepy 
tekstylny i spożywczo-mieszany, gospodę snółdz el 
czą, 5 lilii.

Przy Spółdzielni założono ośrodek maszynowy. Zer 
ganiaowano skup z emn aków, trzody chlewnej, z 
których obroty sięgają 2 — 3 milionów złotych 
m esięcznfe, skup drobiu i jaj. lnu w  drodze w y­
miany za tekstylia oraz innych surowców włók en 
niczych. Mimo dalekiej odległości od Centrali 
(PZGS Łuków 58 km) braku linii kolejowej (stacja 
kolejowa Ryki 26 km) i środków lokomocji, na 
które Spółdzielnia wydaje duże sumy. rozwój jest 
stały 1 szybki. Obroty miesięczne dochodź* do 
7 milionów złotych. 1721 K

G M INNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CH ŁO PSKA" W  RUDNIE

Po wyzwoleniu istniała jako Spółdzielnia Spo­
żywców „Jedność", prowadząc jeden sklep. Ze 
względu na ciągłe rabunki okolicznych band roz­
wój jej był słaby. Dopiero w  ubiegłym roku po u- 
n flkacji na Gm nną Spółdzielnię zorganizowano 
skup ziemiopłodów, trzody chlewnej, bydła, dro­
biu i skup jaj. Przejęto majątek rolny o powierzch 
ni 3 ha, wraz z młynem. Założono ośrodek rolny, 
w planie zaś przewidziano budowę domu dla b ura
I Sklepu, magazynu i garażu. Otwarto 4 f l i e  w  te 
renie. Obroty Spółdzielni stale wzrastają, w  ubie­
głym roku dochodziły do 800.000 złotych m esięcz- 
nie. W maju bieżącego roku przekroczyły sumę
6 m ilonów złotych Liczba członków wynosi 500 
osób, zatrudnionych jest 10 pracowników.

1720 K

GM INNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC C H ŁO PSKA" W KOCKU

Początki Spółdzielni datuje s ę od 19ii) ruitu pod 
nazwą Spółdz elni Rolniczo - Handlowej Przecno- 
dziła ona w swej historii ciężkie czasy w Polsce sa 
nucyjnej stojąc na straży nteresów wyzysk.wanego 
rolnika, następnie podczas okupacji była w staiej 
współpracy z podziem em. W lutym bieżącego roku 
nastąpiła unifikacja na Gminną Spółdzielń.ę. Swym 
zas ęgiem obejmuje ona miasteczko, gminę Uiało- 
brzeg z 14 gromadami, prowadź. 5 sklepów w Ko 
cku, 4 filie w terenie, kiosk na prasę i książki, ce 
gielnię o zdolność, produkcyjnej 100 000 oeg ej w 
sezonie, masarń ę, piekarnię, oraz gospodę spół­
dzielczą. Na dzień 22 lipca projektuje się otwar­
cie wytwórni wód gazowych : rozlewni piwa. Pro 
wadzi skup ziem opłodów, trzody chlewnej i by­
dła, skór surowych, jaj (zorganizowano przy każ­
dej filii zbiornicę jaj, lnu ; cdp.dków użytkowych). 
Założono równ eż przy Spółdzielni ośrodek maszy 
newy, składający się:

z 2 traktorów, żniwiarek, siewn ków, zaprawiarck 
do zboża kultywatorów. kopaczek itp. Spółdz elnia 
zaopatruje ludność w  artykuły spożywcze, gospo­
darzy w nawozy sztuczne, materiały budowlane, 
wszelkie artykuły gospodarstwa domowego i narzę 
dzla rolnicze. W niedług m czasie przewiduje s c 
budowę msgazynu. garażu i chłodn . W związku 
7. budową autostrady (uruchomienie przyczyni sę  
do ogólnego rozwoju zarówno Spółdzielni jak i 
miasteczka) proiektuje się otwarcie hotelu we 
własnym piętrowym budynku. Spółdz!elnia zrze­
sza w  swych szereeach 2.100 cz^nków. zatrudns 
38 pracowników należacych do Związku Zawodo­
wego. Założono własne koło podstawowej organiza 
cji PZPR Zarząd przejawia dużą akcję kulturalno 
oświatową, założono własną bibliotekę, szkoli się 
fachowców-specjal’stów branży skórzanej, jajczar 
skiej, referentów w  dz'ale produkcji materiałów 
naftowych i pędnych, kierowników ośrodków ma­
szynowych, znawców w dziale odpadków użytko­
wych, buchalterów, kontystów i wielu innych. Wy 
szkolony personel, dobre kierown'ctwo i zorgani­
zowana praca prowadzą Spółdzielnię do dalszego 
rozwoju. 1722 K

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ne dokumenty! legityma­
cję służbową Związków 
Zawodowych, legitymację 
partyjną PZPR, legity­
mację oficerską, legityma 
cję odznaczeń nq nazwi­
sko Lenart Wljdyiłąw 
zamieszkały Lublin, Kra­
kowskie Przedmieście 20, 
in. 19 a. 1725 G

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną książeczkę wojskową 
wydaną prze/ RKU Lu­
blin — miasto . dowód 
kolejowy wydany prze* 
DOKP Lublin na nazwi­
sko Maciejewski Kazi­
mierz zamieszkały Szań­
cowa 7, 1726

ZAGUBIONO karle reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Krałink. oraz do­
wód osob.ny wydany 
przez gminę l'rzędów na 
nazwisk) Kaczmarski 
Szczepan zamieszkały 
wie5 l.eszczyna, unr.na 
Urzędów, powiat Kraś­
nik, 1727 Ci

ZGUBIONO legit' mację 
Z. Z. Nr !H'3I wyd»ną 
w Lublinie na n a z w « k o  
Mi’<os Stanisław zaniie&z 
kały w Lublinie Horzna 
<V4. 1728 G

ZGUBIONO książeczkę woi 
skową wydaną przez 
RKU Lublin — [wwial o- 
raz legitymację ZZPR na 
nazwisko Bielasr.cwski Ma 
rian znmieszknłv Motvcz

1730 G

ZGUBIONO zaświadcze­
nie. odznaczenie, krzyż 
walecznych, srebrny me­
dal, dyplom za wolnośr 
na nazwisk., Róg Marian 
zamles?:knlv Riłporai

1731 Ci
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M Ł O D Z I I D Ą
Praca produkcyjna i
uczci młodzież ZMP 
Ś w ię to  2 2  L i p c u

Ze wszystkich stron wojewódz 
twa lubelskiego, z odległych mia 
steczek, osad i wsi napływają 
nieustannie meldunki o zobowią 
zaniach młodzieży ZMP, podję­
tych dla uczczenia Święta 22 
lipca. Dzień ten jest dla młodzie 
ży podwójnym świętem: jako 5 
rocznica Manifestu PKWN, a za 
razem pierwsza rocznica z jedno 
czenia ruchu młodzieżowego pod 
sztandarem ZMP.

W powiecie zamojskim koło 
ZMP w  Klementowie zobowią­
zało się pracować dodatkowo 2 
godziny dziennie nad remontem 
cukrowni. Oprócz tego 28 kół 
tego powiatu dożyło w Zarzą­
dzie Powiatowym zobowiązania 
do podjęcia szeregu prac przy 
budowie i naprawie dróg i mo 
stów, oraz do przeprowadzenia 
zbiórki na budowę Centralnego 
Domu Młodzieży.

W powiecie biłgorajskim koła 
ZMP w Soli i Księżopolu wy­
kończą na dzień 22 lipca re­
monty świetlic, a oprócz tego
35 ZMP-owców prowadzi indy 
widualne nauczanie analfabe­
tów. W  powiecie włocławskim 
w Sosnowicach, Podedworze i 
Uścimowie koła ZMP budują 
boiska sportowe. W  tym powie 
de zorganizowano również 2 
kursy początkowej nauki czyta 
nia i pisania oraz indywidualne 
nauczanie analfabetów.

Koło ZMP we wsi Krupę pow. 
Krasnystaw naprawia drogę. Z 
powiatu Chełm wpłynęło 50 zo 
bowiązań tyczących podjęcia 
prac różnego rodzaju.

Podajemy kilka rezolucji mó 
wiących o podjęciu czynu 22 lip 
ca:

„My ZMP-owcy pracujący w  
Zakładach Przemysłu Drzewne

Uwngn malurzyści!

W Lublinie powstaje kurs nauczycielski
Rok szkolny zakończony. Szeiregi 

młodzieży z dyplomami dojrzało- 
Ci rozpoczną szturmować wyższe 
uczelnie z myślą o dalszych stu­
diach. Nie wszyscy jednak znajdą 
tam miejsce, nie wszyscy posiadać 
będą środki materialne aby kształ 
cić się przez długi szereg lat. Wie 
Iu myśleć musi o pracy zarobko­
wej, musi wejść w  życie produk- 
byjne nawet w  przypadku złoże­
nia matury w  szkole ogólnokształ­
cącej, a nie zawodowej.Wielu ko­
łatać będzie do drzwi biur i urzę 
dów w  poszukiwaniu zarobku.

W społeczeństwie naszym długo 
utrzymywała się tradycja o wyż­
szości szkoły średniej ogólnoksztal 
cącej. Dziś już się to zmieniło, nie 
mniej tegoroczni maturzyści to 
jeszcze młodzież, którą do szkół 
ogólnokształcących wepchnęły daw 
ne nawyki Młodzież ta mogłaby 
była z pożytkiem kształcić się za­
wodowo. Są wśród niej całe grupy 
o uzdolnieniach i zamiłowaniach 
do czynności wychowawczych i o- 
piekuńczych.

Dziś młodzież ta jest niepewna 
swego jutra. Nawet ci, którzy 
chcieliby przystąpić do pracy 
szkolnej mają drzwi zamknięte, 
bowiem bez formalnych kwalifi- 
kacyj zawodowych obecnie już 
nikt nie może być zatrudniony w  
zawodzie nauczycielskim.

W przewidywaniu, że będzie 
wielu takich maturzystów szkół 
ogólnokształcących, a nawet zawo 
dowych, którzy albo nie posiadają 
środków do utrzymania się w  cza 
Sie studiów wyższych, albo też 
ujawniają zamiłowania pedagogicz 
ne, władze Polski Ludowej posta­
nowiły udzielić wydatnej pomocy 
wszystkim, którzy pragnęliby uzy 
skać kwalifikacje do zawodu nau 
czycielskiego.

W tym celu Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego zamierza 
zorganizować dla tych maturzy­
stów półroczny Państwowy Kurs 
Nauczycielski w  Lublinie. Nauka 
na kursie będzie bezpłatna. Kandy 
daci niezamożni będą mogli uzy­
skać stypendia, które im zapewnią 
mieszkanie i całkowite wyżywie­
nie w  internacie bez żadnych do­
płat. Po ukończeniu Kursu i zło­
żeniu egzaminu słuchacze otrzy­

mają dyplomy na nauczycieli szkół 
podstawowych oraz będą mieli za 
rezerwowane stanowiska nauczy­
cielskie w  szkołach.

W r. szkol. 1949/50 będą zorgani 
zowane dwa turnusy takiego Kur 
su: w  I i  II półroczu; otwarcie 
Kursu nastąpi w  przypadku zgło­
szenia się minimum 20 kandyda­
tów na każdy turnus.

Podania na Państwowy Kurs 
Nauczycielski można już wnosić 
do Kuratorium Okręgu Szkolnego
— Wydział K. N. — w  Lublinie, 
ul. 3 Maja 6, I I  p. Tam też można 
uzyskać wyczerpujące informacje 
w  tej sprawie.

Jamińskl 
Nacz. Wydz. K.N.

»Slużba Polsce«
m e l d u j e

Do Komendy Głównej „Służby 
Polsce" napływają z  całego kraju 
meldunki o przedterminowym wy 
konaniu prac przez junaczki i ju 
naków brygad „SP."

Dotrzymując w  pełni podjętych 
zobowiązań junacy brygad „SP“  
na Wybrzeżu — 34, 8, 31, 23 i 19. 
zatrudnieni przy budowie dróg o- 
raz pracach rolnych i melioracyj 
nych, zakończyli prace na 15 dni 
przed terminem. Dzięki współza 

wodnictwu i wysokiej wydajności 
pracy, młodzież tych brygad zaosz 
czędziła państwu 15' milionów. Po 
ważne wyniki daięki zespołowe­
mu współzawodnictwu pracy u- 
zyskali junacy 34 brygady w  wal 
ce z chwastami zbóż.

W ostatnim tygodniu 1 turnusu 
junacy 36 brygady „SP“  osiągnęli 
200O/o normy. Pierwsze miejsce za 
jęła kompania 7, ociągając 266%. 
Następne m'ejsce zajęła kompa­
nia 1 i  4. Na 14 dni przed termi­
nem wykonali plan pracy junacy 
38 brygady. W  ciągu niespełna 2 
miesięcy, w  niesprzyjających wa 
runkach atmosferycznych, juna­
cy wykopali ponad 136 tys. m. ro 
wów melioracyjnych i przerzuci­
li na budowie nasypu przeciwpo 
wodziowego ponad 4 tys. m.® zie 
mi.

społeczna
go w Zamościu, chcąc uczcić 5 
rocznicę powstania Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego a zara 
zem pierwszą rocznicę zjedno­
czenia się ruchu młodzieżowe­
go w Polsce, postanawiamy prze 
pracować po 8 godzin przy ro­
botach ziemnych, a pieniądze 
przeznaczyć na budowę Central 
nego Domu Młodzieży.

Niech żyje ZMP milionowa 
organizacja młodzieży miast i 
wsi!“

„Koło ZMP przy fabryce obu 
wia im. Mariana Buczka w Lu­
blinie zobowiązuje się do dn. 22 
lipca wykonać 20 par butów i 
uzyskane tą drogą pieniądze w 
kwocie 10.800 zł. przekazać na 
budowę Centralnego Domu Mło 
dzieży. Jednocześnie koło wzy­
wa do podobnego czynu „Koło 
ZMP przy fabr. Maszyn Rolni­
czych w Lublinie".

Członkowie koła ZMP przy 
CSS „Społem" zobowiązują się 
zebrać do dnia 22 lipca dwie to 
ny złomu, 500 butelek i pewną 
ilość makulatury na łączną su­
mę 5 tys. zł i pieniądze te prze 
kazać na budowę CDM. Jedno­
cześnie koło „Społem" wzywa 
do takiego samego czynu Koło 
ZMP przy Cukrowni i przy 
PMT w Lublinie.

Podobne zobowiązania nadesła 
ło koło ZMP Śródmieście I. i 
Śródmieście II, oraz wiele in­
nych kół z miasta Lublina i z 
terenu woiewództwa.

Gwiaździsta sztafeta młodzieżowa
przyniesie meldunki o czynie 22 Lipca

Meldunki o wykonaniu zobowią 
zań, podjętych przez młodzie* Lu 
beiszczyzny dla uczczenia 22 lip- 
ca, popłyną przez ręce zawodni­
ków, którzy wezmą udział w 
gwiaździstej sztafecie młodzieży 
ZMP iSP.

Trasa Nr. 4 o długości 277 km. 
wyznaczona jest z Chełma przez 
Lublin, Łuków do Miłosnej. Licz 
ba zawodników tej trasy łącznie 
z liniami pomocniczymi wyniesie 
2899.

Start z kół do gmin i powia­
tów odbędzie się dnia 17 lipca. 
Sztafety południowych powiatów 
przybędą do Zamościa dnia 18 lip

ca, zaś dnia 19 lipca o godz. IL U  
połączą się ze sztafetą główną w 
Krasnymstawie, która wystartuje 
z Chełma o godz. 10, Sztafeta ta 
przybędzie do Lublina na godz, 
15,50. Meta znajdować się będzie 
przy gmachu poczty Krak. Przed 
mieście i tutaj mieszkańey m. U  
blina oraz goście z powiatów wes 
mą udział w powitaniu aztafet. 
Start z Lublina nastąpi dwu 20 
lipca o godz. 10. Tego dnia o coda. 
16.24 powita Łuków sztafety z Ln 
blina oraz z Białej Podlaskiej ja­
ko trasy bocznej. W  dniu 21 o go 
dżinie 14.58 sztafeta dotrze do Ml 
łosnej k/Warszawy.

Kiełczewice miejscem wypoczynku m łodzieży
Zarząd Okręgu Polskiego Zw. 

b. Więźniów Politycznych, orga 
nizując wczasy dla młodzieży, 
odkrył na ziemi lubelskiej pięk 
ny, chociaż mało znany zaką­
tek: Kiełczewice Maryjskie. Jest 
tu Dom Dziecka, w którym zna 
lazło wygodne pomieszczenie 
114 dziewcząt i chłopców, w tej 
liczbie 10 z Mrągowa na Mazu­
rach, reszta ■*— to sieroty i pół- 
sieroty po b. więźniach politycz 
nych.

Uroczystego otwarcia kolor>ii 
dokonał w imieniu nieobecnego 
prezesa Zarządu Woje w. woje­
wody Pawła Dąbka, wiceprezes 
Okręgu PZbW P ob. Patyński.

Na wakacjach

Miło i przyjemnie upływa czas na obozie

Sukces młodzieży polskiej z
na festiiralu w Ostrairie

Wielki fesWwal artystyczny ze­
społów młodzieżowych z całej Cze 
chosłowacji, w  którym wzięło u- 
dział przeszło 12.000 uczestników 
zakończył s ę olbrzymim sukcesem 
młodzieży polskiej z Czeskiego 
Śląska Cieszyńsk ego.

Chór mieszany Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej ze Stonawy zdo 
był pierwsze miejsce w  kategorii 
„W ieś", zdobywając tym samym 
zaszczytny tytuł mistrzowskiego 
w'ejskiego zespołu Czechosłowa­
cji. Chór mieszany Stowarzysze­
nia Młodzieży Polskiej z Trzyńca 
zdobył w  kategorii „Miasto" dru­
gie miejsce, walcząc o prymat z 
najlepszymi zespołami chóralny­
mi Pragi, Pilzna, Bratysławy i ta 
nych miast czechosłowackich. Ze- l

spół taneczny wsi Podbeskidzkiej 
Bystrzyca, rekrutujący się spośród 
członków miejscowego Stowarzy­
szenia Młodzieży Polsk ej, zdobył 
w  kategorii „W ieś" drugie miejs­
ce.

Doskonałe wyniki osiągnęli rów 
nież soliści polscy. Pierwsze miej 
sce za recytacje w  kategorii do 
lat 15 zdobyła Anna Zembrzuska 
z polskiego gimnazjum w  Orło-

* wej. W  konkurencji gry fortepia 
nowej zaszczytne drugie miejsce 
zdobyła Marta Palowska (SMP 
Sucha Górna). Na przeszło 100 re 
cytatorów Polak Chrząszcz zajął 
siódme miejsce. Dobre wynik; uzy 
skali równ:eż nasi akordeoniści. 
Występ młodzieży polskiej z czes 
kiego Śląska Cieszyńskiego w  O-

Wzraszającym momentem by 
ło wciągnięcie na maszty przez 
młodzież mazurską flagi narodo 
wej i Polskiego Związku b. Wię 
źniów Politycznych.

W dobrych warunkach klima 
tycznych, w otoczeniu pięknej 
przyrody spędzi młodzież swe 
wczasy zdrowo i przyjemnie. A  
wczasy te —  to nie tylko beztro 
ski wypoczynek. To również i 
praca społecznie użyteczna. A 
więc zdolniejsi będą pomagać w 
nauce tym, którzy przygotowu­
ją się do egzaminu poprawcze­
go z jednego lub dwóch przed­
miotów. Inni zajmą się zorga­
nizowaniem pracy świetlicowej, 
propagandy czytelnictwa, pomo 
cy przy żniwach itp.

Zdrowy i przyjemny klimat 
wpłynie na podniesienie zdro­
wia tych, którzy dotąd w cias­
nych murach miejskich nie mie 
li możności zetknąć się bezpo­
średnio z korzyściami życia w  
otoczeniu pełnej przyrody. Spę­
dzenie kilku tygodni nie tylko 
podniesie zdrowie przebywają­
cej na koloniach młodzieży, ale 
zacieśni więzy przyjaźni między 
młodymi obywatelami kraju. Po 
byt dzieci mazurskich będzie 
okazją do wzajemnej wymiany 
serdecznych uczuć przyjaźni i 
przywiązania między młodymi 
mieszkańcami różnych dzielnic 
Polski. Wszyscy serdeczną opieką 
otoczą gości z Mrągowa, aby im  
ułatwić zżycie się z mową i zie 
mią polską, z ludem polskim, 
jego pracą i zwyczajami.

Czechosłowacji
strawie zakończył się olbrzymim 
sukcesem tak artystyczno -  kultu 
ralnym, jak i propagandowym.

Zwycięski chór m eszany Stówa 
rzyszenia Młodzieży Polskiej ze 
wsi Stonawa (Śląsk za Olzą) stał 
się obiektem zainteresowań żarów 
no prasy czechosłowackiej, jak i 
filmu, a także rad:a i teatru. Chór 
ten wystąpił m. in. w  teatrze im. 

Zd. Nejedlyego w  Ostrawie na 
specjalnym przedstaw eniu, na 

którym byli obecni m. in. mini­
strów e: Jakowcowa i Kliment o- 
raz ambasador polski z Pragi — 
Borkowicz. Poza tym chór fen w y 
Stąpił w  Studio Radia Czechosło­
wackiego w  Ostrawę waz zo­
stał sfilmowany dla specjalnego 
dodatku „Filmu Czechosłowackie­

go".


